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Fot Krzysztof Bicdugnis

W tym roku Święto Plonów lown'"'^ wieś obchodziła dwukrotnie: trzeciego i dziesiątego wrze­
śnia. Uczestniczyły w nim także dzieci.
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Fot. Wincenty Kołodziejski

Ten, kto kupi zamek czy pałac, będzie 
sial zainwestować w interes górę 
Koszt remontu zamku szacowany byl 
szłym roku na pięćset milionów zł.

Zamek pitaie spradam..,,
sir. 5

Fot Jerzy Ko-mski

Gminny Ośrodek Kultury w Kunicach nie 
wyróżnia się niczym szczególnym ale raz do 
roku udostęnnia swoje sale fanom ostrej mu­
zyki. •
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(lat 24), kawaler, tegoroczny 
absoltaent PWST w Krakowie, 
wydziału zamiejscowego we 
Wrocławiu, zasilił w tym sezo­
nie zespół aktorski Teatru Dra­
matycznego w Legnicy. Intere­
suje go teatr, film, muzyka i., 
życie. Zaskoczony miłą atmos­
ferą w zespole jest dobrej myśli

. na przyszłość

Na bluesmanów, stażystów i 
wolontariuszy nie mamy co 
liczyć. W przeszło stutysięcz­
nym mieście 1 września byt' 
na nocnym dyżurze 1 lekarz, 
drugiego bm. — nie było żad­
nego, trzeciego — jeden, czwar­
tego i piątego podobnie.

„Lasu"

związku ze zmianami na pra­
sowym rynku wydawniczym.

W czasie spotkania nomina­
cję na nowego redaktora na­
czelnego „Konkretów” otrzy­
mał red. Czesław Pajiczuk, do­
tychczasowy sekretarz redak­
cji. Jego poprzednik, ciągle mi­
le wspominany przez zespół, 
red. Witold Podedworny a- 
wansował do centrali — jest 
szefem kancelarii sekretarza 
KC PZPR Marka Króla.

(m)
„Akcentów” Młodzieżowej 
Wszechnicy Dziennikarskiej.

Zapraszamy wszystkich, któ­
rzy interesują się dziennikar­
stwem. I tych, których gości­
liśmy przed wakacjami, i tych, 
którzy zechcą przyjść po raz 
pierwszy. Przyjść wartb — ma­
my w zanadrzu niespodziankę. 

Czekamy w redakcji.

Fot. Wincenty Kołodziejski

Zakład Produkcji Leśnej „Las” w Chocianowie wytwarza 80 
rodzajów soków i przetworów. Miesięcznie z taśmy schodzi po- 

. nad 250 tysięcy butelek. Ten sezon skupowania darów lasu był 
dużo gorszy niż poprzednie. Mimo to jak na razie produkcja nie 
spada, a wykorzystując mniejszy ruch w interesie zakład przy­
stąpił do modernizacji tłoczni. Jak zapewnił szef produkcji — 
remont potrwa nie dłużej niż kilka miesięcy.

Strajki, protesty
■ Jeżeli nie nastąpią jakieś u- 

zgodnienia na szczeblu central­
nym, oprócz protestu straża­
ków będziemy świadkami po­
dobnej akcji pogotowia ratun­
kowego.

Na nic zda się nasze święte 
oburzenie, skoro w cywilizo­
wanym kraju nikogo nie mo­
żna zmusić do pracy, . nawet 
kiedy zwie się ona służbą. Le­
karze nie chcą podejmować 
dodatkowej pracy w pogoto­
wiu, sanitariusze i noszowi że­
gnają się z zajęciem, które wy­
konują bardziej by udzielić 
pomocy ludziom, niż dla mar- 

■ nych zarobków.

ktz uGraonych, których calem ma być
niedopuszczenie do hiperinflacji i zneutralizowanie nastrojów spo­
łecznych, przedstawił premierowi Mazowieckiemu Ryszard Bu- 

_ gaj. Propozycja zawiera kilka haseł, które — zdaniem autora — 
powinny w przyszłości zostać określone ustawami, po uprzednim 
opracowaniu przez zespoły ekspertów dwu kompleksowych pro­
gramów: radykalnego i długofalowego i określeniu, w referendum 
narodowym, który z tych programów należy wcielić w życie.

© Na nic nie zdadzą się dążenia do równoważenia docho­
dów i wydatków państwa, a więc do likwidacji defićytu budżeto­
wego. Jest to bowiem walka ze skutkami choroby, nie zaś z jej 
przyczynami. Czy proces ten można powstrzymać poprzez odpo­
wiednią politykę emisji pieniądza? Moim zdaniem nie. Emisja 
dodatkowego pieniądza jest tylko konsekwencją uprzednio wymu­
szonej przez przedsiębiorstwa zgody na dodatkowy wzrost płac. 
Jak na razie, większość przedsiębiorstw i branż doskonale sobie 
radzi, najpierw podnosząc płace, a potem ceny produkowanych 
przez siebie towarów i świadczonych usług: i tak w kółko. Na 
nic nie zdadzą się groźby'bankructwa itp. Niczego nie zmieni — 
moim zdaniem — indeksacja płac: co najwyżej przyspieszy ona 
tempo inflacji. Indeksację płac traktować należy jako wyraz bez­
silności państwa wobec żądań płacowych przedsiębiorstw pań­
stwowych — twierdzi Paweł Bożyk.

© „Polska reforma gospodarcza — stan i perspektywy”. Pod 
tak obiecującym (?) hasłem 12. i 13 bm. obradowało w Warsza­
wie Międzynarodowe Fcrum „Euromoney” z udziałem stu ban­
kowców i przemysłowców — w tym przedstawicieli Banku Świa­
towego i Międzynarodowej Korporacji Finansowej.

Europa już do nas przyszła. Czy w ślad za nią pojawią się też 
„money”? Oby to nie było czekanie na Godota...

© Dzisiejsza „Solidarność” buduje się odgórnie. W płasz­
czyźnie prawnej jest to związek nowy. W wyniku obrad „okrą­
głego stołu” nie uzyskano unieważnienia delegalizacji związku, 
jaka miała, miejsce w roku 1982, choć było to możliwe w ramach 
nowelizacji ustawy o związkach zawodowych. NSZŻ „Solidar­
ność” zarejestrowana 17 kwietnia 1989 r. jest -związkiem założo­
nym przez pięćdziesiąt, parę osób, które zgłosiły go -do rejestra­
cji. Te osóby — z punktu widzenia prawa PRL — są władzami 
związku. Samozwańcze władze — samozwańcze, gdyż przewodni­
czący związku nie posiada statutowych uprawnień do ich wyzna­
czania — budują związek wyznaczając i mianując ludzi na sta- 

- nowiska w organizacji związkowej. Szeregowi członkowie związku 
nie mają tu nic do powiedzenia (...). Stworzono inny związek, 
kierowany centralistycznie, na znanych od dziesiątków lat zasa­
dach organizowania i kierowania władzami partyjnymi” — głosi 
„Apel do posłów i senatorów” uchwalony przez „Uczestników po­
rozumienia na rzecz przeprowadzenia demokratycznych wyborów 
w NSZZ „Solidarność”.

© Na wniosek prokuratora generalnego PRL, Sąd Najwyższy 
zrehabilitował Stanisława Mierzwę, Karola Buczka. Mieczysława 
Kabata, Karola Starmacha i Jerzego Kunce, osądzonych i'skaza­
nych w czasach stalinizmu w procesie kierownictwa PSL.

© Przedstawiciele siedmiu (poza 
opozycyjnych, podczas spotkania w ubiegłym tygodniu 
szawie. uznali za rzecz najpilniejszą zdobycie dostępu do 
ków masowego przekazu.

Ponieważ dziennikarze tłumnie przechodzą od słów do czynów 
i wolą robić w polityce (nie mylić z '„Polityką”), wniosek opozycji 
może się okazać całkiem prosty do zrealizowania. Wystarczy za­
jąć vacaty.

© „Doświadczenia drugiej wojny światowej pokazały, że jakie­
kolwiek sojusze z Zachodem nie zapewniają nam bezpieczeństwa i 
są — jak powiedział Stanisław Cat-Mackiewicz — sojuszami e- 
gzotycznymi. Zachód ani Ameryka nie zagwarantują polskich 
granic. Mogą najwyżej pomóc politycznie w ułożeniu naszych sto­
sunków z sąsiadami na zasadach suwerenności i integralności te­
rytorialnej. Dlatego musimy się nastawić na bardzo bliską poli­
tyczną współpracę — w roli młodszego, bo słabszego partnera — 
albo z Niemcami, albo z Rosją (...). Emocje są niesłychanie cen­
ną rzeczą, jako siła napędowa, ale nie mogą kierować polityką. W 
Polsce jest wiele emocji i ogromnie dużo im zawdzięczamy, lecz 
one muszą być podporządkowane kierowcy. Inaczej się ro-zbi je­
my” — oświadczył Jan Nowak-Jeziorański w rozmowie z dzien­
nikarzem „Gazety Wyborczej”.

O O wyjeździe do RFN marzy wielu, ale sympatia do dobro­
bytu i „zielonych” nie rozciąga się na Niemców. Na pytanie: 
„Czy lubisz Niemców?” zadane przez Centrum Badania Opinii 
Społecznej ..tak” odpowiedziało dziewięć procent badanych, „nie” 
— aż Diećdziesiąt.

O — Istnieją dowody umożliwiające odtworzenie wydarzeń to­
warzyszących podróży do lasku katyńskiego (...). Na podstawie 
zapisów znalezionych w grobach można także zrekonstruować 
sposób, w jaki jeńcy z Kozielska jechali do stacji Gniezdowo. (..,). 
Wszystko wskazuje na to, że jeńców wyładowywano w Gniezdo- 
wie w małych grupach liczących 20—30 ludzi i wsadzano do jed­
nego z czterech autobusów Po czym następował odjazd na miej­
sce egzekucji — podaje „Przegląd Tygodniowy”.

© — Prasa opozycyjna bije bez sensu za wszystko — stwierdził 
Jerzy Urban. Eksminister wie, co mówi. Za jego czasów lalo się 
tylko niektórych, i wszyscy wiedzieli za co.

Mimo dużej produkcji rolnej w Legnickiem sklepy nic są wcale 
lepiej zaopatrzone w artykuły spożywcze niż w rejonach słabszych 
rolniczo. Jeden z głównych powodów to słabo rozwinięte prze­
twórstwo. A ponieważ sprawa nader aktualna i ważna społecznie, 
wczoraj zajęła się nią Egzekutywa KW PZPR w Legnicy. Partia 
sformułowała swoje stanowisko wobec inwestycyjnych i moder­
nizacyjnych potrzeb w przemyśle żywnościowym podczas Woje­
wódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR. Powstał 
też odpowiedni program WRN. Jak członkowie PZPR, zwłaszcza 
ci piastujący kierownicze funkcje, realizują te postanowienia? Jak 
funkcjonują one w pracy organizacji partyjnych działających w 
PGR, SPR, GS-ach, „Społem”, WSOP, spółdzielczości mleczar­
skiej?

Między innymi te pytania postawiono 13 września br. w czasie 
posite Jzenia Egzekutywy KW PZPR w Legnicy. Podkreślono leż, 
że w kryzysowych- latach przedsięwzięcia zaplanowane w sekto­
rze spożywczym przebiegają raczej pomyślnie. Z 46 zadań zreali­
zowano 18; 15 jest w toku realizacji. Od reszty odstąpiono, bo 
zmieniły się warunki, ale w ich miejsce podjęto nowe. Ze wzglę­
du na skalę, szczególnym zainteresowaniem organizacji partyj­
nych powinny być objęte tak ważne inwestycje, jak budowa mle­
czarni w Legnicy i elewatora PZZ w Jaworze. Prowadzący obra­
dy Henryk Nowak — I sekretarz KW .PZPR w Legnicy — za­
proponował rozważyć projekt powołania wojewódzkiego fundu­
szu lub fundacji wspierającej rozwój małych zakładów zajmują­
cych się przetwarzaniem płodów rolnych.

i O STANISŁAW CICHOCKI 
l (lat 40), samotny, córka licea- 
| listka, wniesie do zespołu nie- 
I co więcej doświadczenia sec- 
[. niecnego. Przedtem pracował W 
I Chorzowskim Teatrze Rozryto- 
I ki Teatrze Stu w Krakowie < 
f teatrze jeleniogórskim, jeszcze 

pod dyrekcją Haliny Obidniak...._
teatr, teatr teatr. Umie goto 
wać w czym „zasługa” polskie! 
gastronomii. Ż orzyjazdem do 
» winże nadzieje na

* tę+oną pracę zawodozoą.

© CEZARY ZOŁYNSKI '(lat 
25), także absolwent Wydziału 
Aktorskiego we Wrocławiu, żo­
naty (Aldona, zootechnik W 
SH1UZ Piekary), ojciec Micha- 
la (20 miesięcy), oprócz zadań 
w zespole chciałby zrobić coś 
swojego. Hobby — sklejanie 

1 modeli latających, zainteresowa* 
| nia — poezja śpiewana, ostat- 
§ nio „przerabia” Leonarda Co- 
| hera

Chcesz zostać 
dziewiarzem?

W najbliższą środę, 20 wrześ­
nia o godz. 1S odbędzie się ko­
lejne spotkanie działającej pod 
patronem K^-etów” i

2 # Konkrety

G 7 września — Egzekutywa KR 
PZPR w Legnicy oceniła przebieg 
żniw w rejonie i omówiła proble­
matykę urynkowienia gCG-podarki 
żywnościowej.

© 7 września — Egzekutywa KR 
PZPR w LublniO omówiła sprarwy 
związane z przygotowaniem ze­
brań podirtawo-wych organizacji, 
partyjnych.

© 7 września — Egzekutywa KR 
PZPR w Złotoryi oceniła sytua­
cję społeczno-polityczną w rejo- 
mf.e.
• 7 września — Komitet Rejo­

nowy PZPR- w Ścinawie omówił 
pracę terenowych organizacji par­
tyjnych oraz pracę urzędów mia­
sta 1 j?m’.ny Ścinawa. Rudna.

Q Jl września — KR PZPR w 
Polkowicach ocenił kondycję par­
tii w rejonie.

G 13 września — Egzekutywa KR 
PZPR w Jaworze oceniła pracę 
KG PZPR w M.ścijowicach oraz 
działalność stacji hodowli roślin z 
reionu.

0 13 września — Egzekutywa KR 
PZPR w Grębocicach omówiła u- 
rynkowlcnle gospodarki żywnościo­
wej na terenie rejonu.

© 13 września — Prezydium GK 
ZSL w Warcie Bolesławieckiej 
przyjęło materiały na zbliżające się 
olenium GK ZSL oraz dokonało o- 
ćeny aktualnej sytuacji rolnictwa 
na terenie gminy.

© 11 września — w siedzibo WK 
ZSL w Legnicy odbyła ?4ę nara­
da rejonowa prezesów 1 sekretarzy 
instancji terenowych ZSL. na któ­
rej omówiono sprawy związane z 
nrzy gotowaniem nadzwy czajnego 
kongresu ZSL. ✓

Fot. Wincenty Kołodzlełskt zainteresowania główne:JSK] teatr teatr teatr Umie GOtO
Czyżby to nieśmiała sugestia, by nazwę „Sludnica” zmienić na

Ch --a rio. bo na porost ł ch zn-k-<-h drogowych 
w tej miejscowości znaleźliśmy inne części garderoby

U nos zmSany
8 września zespół redakcyj­

ny „Konkretów” spotkat się 
z pracownikami wydziału pro­
pagandy KW PZPR, sekreta­
rzem KW Zbigniewem Korpa- 
czewskim oraz dyrektorem 
Wrocławskiego Wydawnictwa 
Prasowego . Zbigniewem 
walcem. Dyskutowaliśmy 
propozycjami form doskonale­
nia naszego tygodnika w

[ — Zostają w pogotowiu tyl-
i ko maniacy zazcodu — po-

11 wiedział jeden z lekarzy — ci, 
; którzy czują medycznego blue- 
F sa.
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402 glosy za, trzynaście ^wstrzymujących się i ani jeden prze­
ciwko. Wyriki głosowania nad zaproponowanym przez premiera 
Tadeusza Mazowieckiego gabinetem dowodzą, że mamy obecnie 
rząd zgody narodowej. Czy jednak pełnej?

Ig ■

...... ■. 'ttttz'

PZPR, prócz „nięzby walny cl i” dwóch resortów, otrzymała jesz­
cze ministerstwo współpracy handlowej z zagranicą i transport. 
Czy jest to powód do zadowolenia? W pewnym sensie tak. Mo­
żna przecież sobie wyobrazić,' że premier powołuje Leszka Mo­
czulskiego . na ministra obrony narodowej, przepraszam — na 
hetmana wielkiego koronnego, zaś Janusza Korwin-Mikke na 
szefa MSW. Przy silnej koalicji OKP—ZSL—SD i taka propozy­
cja zapewne zostałaby przyjęta. A alians w parlamencie jest chy­
ba trwały, skoro nie przemogła go sprawa Olesiaka. .Słowem by­
ła opozycja okazała się dla partii łaskawa. Cóż, opozycję też trze­
ba umieć sobie wychować:Interesowały nas stoiska mię­

sno-wędliniarskie.. W pierwszej 
chwili doznaliśmy. szoku..-. ce­
nowego. I nie szło o to, że ce­
ny został}- maksymalnie wyśru­
bowane. • niczym dolar w kan­
torach wymiany. Od ubiegłe-

1
-PA KOCHANI^ ZDECYPOWAtEM^Ź 
NA PCWEOT DOZ LWY,.
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Skład rządu premiera Mazowieckiego dowodzi, że Jjędzie on 
zajmował się głównie sprawami gospodarki. „Solidarność” prze­
jęła najważniejsze resorty gospodarcze. Nie ^sprawdziła się na­
wet prognoza Wilczka, że jest on tak wspaniałym kandydatem, 
że i opozycja weźmie go do gabinetu nie mając nikogo lepszego. 
Sądzę, że Tadeusz Syryjczyk jest nam w stanie zagwarantować, 
że nie będzie się produkować stali potrzebnej w kopalni, która 
to kopalnia wydobywa zoęgiel niezbędny przecież w produkcji 
stali. Minister Syryjczyk zapowiedział zmianę struktury własno­
ściowej przemysłu. Być może pracownik zakładu jako jego 
współwłaściciel będzie bardziej wydajny. Tylko czy nie stanie 
się żądnym maksymalizacji zysków kapitalistą? Bardzo o to łat­
wo w naszej zmonopolizowanej gospodarce.

ku rolnego? Jest już 
symptomów świadczących 
poprawie, zwłaszcza w 
rolniczych. Od ludzi, od 
na ile odważnie przyjmy 
własne nowe uprawnienia 
przedsiębiorczości zależy, 
szybko odczujemy wyraźnie sza 
ponrawę w zaopatrzeniu s’.*’c- 

pów. (biel)
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Najtrudniejsze zadanie ma chyba jednak minister Balcerowicz. 
Przyznam szczerze, że zostałem. porażony wizją bułki za 1600 
złotych roztoczoną w Sejmie przez premiera. Oświadczam, że go­
tów jestem ponieść konsekwencje - walki z inflacją. Byle nie za 
duże. Wciąż się słyszy, że Polacy winni pomóc sobie sami. Hoj­
ni Amerykanie obiecali nam 115 milionów dolarów, w dodatku 
ową pomoc rozkładają na trzy lata. Oznacza to, że statystyczny 
Polak otrzyma od bogatej Ameryki dolara rocznie-. Przy naj­
bardziej cząrnorynkowym kursie stanowi to około tysiąca zło­
tych miesięcznie. Thank you nery much mister President. Pro­
ponuję zrobić ogólnonarodową zrzutkę i pomóc sobie samemu.

KRZYSZTOF SAMBORSKI

We wtorkowe popołudnie mogliśmy zaobserwować, jak łatwo 
pozbyć się parlamentarnej opozycji. Dzięki temu ponownie skom- . 
plikowała się i tak już niełatwa mapa polityczna Polski. Kto

Mieszkańcy Legnicy, Lubina 
czy Głogowa najdobitniej prze­
konali się, z czym należy ko­
jarzyć słowo urynkowienie. Pu­
ste sklepy, kolejki nic wiado­
mo za czym, galopujące ceny. 
Krzyczano, że urynkowienie o- 
znaczać będzie konkurencję. 
Tylko nic dopowiedziano, że 
konkurować będą zc sobą co­
raz wyższe ceny...

W Chocianowie jest inaczej. 
Lepiej? Może, chociaż w dniu 
naszej wizyty w mieście woje­
wódzkich dożynek sklepy kłuły 
przepychem i uginającymi się 
półkami.

m kartek ani towarów

go poniedziałku kilogram scha­
bu . w Chocianowie, w sklepie 
podległym Gminnej Spółdzielni, 
kosztuje 6 600, karkówka .5 500. 
lo.patka 3 000, podlaska 5 10Ó 
boczek wędzony 2 500, toruń­
ska 4 700, szynka gotowana wo­
łowa 8 100. Wszystko to o oko­
ło 2 tys. .taniej- niż w Legnicy. 
Czyżby tamtejszy GS dobrowol­
nie wybrał bankructwo? -

— Nic podobnego — twier­
dzi prezes GS Jan Mazij. — 
Po prostu takie ceny wynikają 
z naszej kalkulacji. Ustaliliśmy 
atrakcyjne ceny w skupie i rol­
nicy dostarczają żywiec do na­
szych trzech punktów skupu. 
Szkoda, że poszczególne sztu­
ki wozimy do ubojni WZGS w 
Lubinje. Transport podraża fi­
nalny, wyrób, ale za półtora ro­
ku wyroby mięsne będą .w Cho­
cianowie jeszcze tańsze. , Uru­
chomimy własną ubojnię ,w

teraz jest opozycją? Na pewno nie współrządzące partie. Każde 
niechętne rz'ądowi Mazow>ieckiego środowisko pozostaje poza, par­
lamentem i z tej strony należy się spodziewać największych za­
grożeń. Najbardziej wrogo do rządu wydaje się byc nastawione 
kierownictwo OPZZ. Ta organizacja najwięcej straciła na zna­
czeniu, choć jeszcze przed rokiem zdolna była do obalenia rządu 
Messnera. „

~ Po co zaraz „urynkawiać” ■ 
pytają czytelnicy — czy nie 

lepiej zmusić rolników żeby 
produkować mięso, żeby star­
czyło na kartki i na bazar?

Nie jest to opinia odosobnio­
na. Zawsze bowiem tak było, 
ze rolników zmuszano do 
zwiększenia produkcji, a w 
każdym razie dostaw żywnoś­
ci, i to różnymi metodami w 
różnych okresach historii PRL, 
administracyjno-nakazowych nie 
wyłąęzając. Zdążyli przy­
wyknąć także* ci, którzy odpo­
wiadają za skup, dystrybucję, 
handel, ustalanie cen, kiedy 
wszystko było nadawane z gó­
ry, w ramach systemu nakazo­
wo-rozdzielczego. Tymczasem 
teraz nie tylko można, ale trze­
ba podejmować samodzielne de­
cyzje, umieć liczyć, przewidy­
wać koniunkturę, wyjść do 
producenta, nie zaś tylko cze­
kać aż sam przyjdzie z towa­
rem. Przez ponad 40 lat .przy­
wykliśmy do takiego czekania 
i trudno zęby z dnia na dzień 
nastąpiło u wszystkich przebu­
dzenie z letargu. Jednakże mó- 
wić i przypominać trzeba: że 
urynkowienie, to zmiana nie

Miodowicz widzi szanse powrotu w wyprowadzeniu niezado­
wolonych na ulice. Świadczy o tym czwartkowe stanowisko Ko­
mitetu Wykonawczego OPZZ. Prawdopodobnie w najbliższym 
czasie- społeczeństwo będzie musialo wziąć na swoje barki część 
ciężaru dźwigania naszej gospodarki. Na pewno przez jakiś, czas 
będzie się żyło trudniej.

ra

Ludzie zmęczeni 
niem w kolejkach i nieraz 
szokowani cenami dyskutują 
między sobą: czy trzeba było 
wprowadzać urynkowienie go­
spodarki -żywnościowej?' Nikt 
nie był zadowolony z sytuacji 
takiej jak poprzednio, gdy bra­
kowało towaru, a wystawanie 
w kolejkach odbywało się nie­
rzadko — ,z konieczności — 
kosztem pracy. Teraz, niestety, 
jest podobnie (a przejściowo 
nawet gorzej), zwłaszcza w du­
żych- aglomeracjach — stąd to 
pytanie; czy trzeba było uryn­
kawiać?

Rozważając kwestie: uryn­
kowienie czy nie, musimy więc 
ten problem widzieć nie tylko 
w kontekście własnego zmęcze­
nia wystawaniem w kolejce, 
ale także na szerszym tle — 
sytuacji na wsi.

Mówiąc wprost: bez wzrostu, 
cen detalicznych żywności nie 
jest praktycznie możliwa 
nowna . aktywizacja gospo­
darstw drobnych.

Jak jest obecnie — w skle­
pach i io rolnictwie — każdy 
widzi, a statystyka potwierdza. 
Dodajmy, że podważanie opła­
calności produkcji na samozao- 
patrzenie to rezygnacja z naj­
tańszej społecznie formy wy-, 
twarzania żywności opartej na 
paszach marginalnych, ’■ odpa­
dach itd.

Czy możemy zrezygnować 
tej szansy? Mówi się — na. 
pierw musi być chleb,' więcej 
żywności w ogóle, więcej go­
towości do zwiększenia pro­
dukcji. I to jest pierwszy, chy­
ba najważniejszy rozdział trud-. 
nej sprawy urynkowienia roi- 
nictwa. Najbardziej skrótowe 
jego streszczenie brzmi: trzeba, 
by ekonomia ‘ przywróciła u- 
tracone motywacje . wydajnej 
pracy — wszystkim bez wyjąt­
ku rolnikom.

Sytuacja w sklepach jest zła. 
Słowo nie zastąpi chleba, a 
tym bardziej schabowego. Czy 
w miarę upływu czasu nastąpią 
zmiany w funkcjonowaniu ryn- 

sporo 
o 

woj. 
tego 

za 
do 

jak

tylko mechanizmów ekonomicz­
nych — najpierw w gospodar­
ce żyiunościowej — ale także 
konieczność ^zmian w postawie 

‘ludzi, organizujących produk­
cję rolną, skup, handel itd. Kto 
wie, czy to nie będzie zadanie 
trudniejsze, wymagające więcej 
czasu i cierpliwości niż samo 
wdrożenie nowych mechaniz­
mów ekonomicznych?

Wracając jednak do- sprawy 
urynkowienia — dlaczego ope­
racja była konieczna — trzeba 

■ przypomnieć, że drożały dobra 
konsumpcyjne, takie jak pral­
ki, lodówki, meble itd. oraz' 
środki produkcji rolnej. Żyw­
ność natomiast, objęta cenami 
urzędowymi, nie drożała. Ozna­
czało to, że żywność relatyw­
nie taniała. Doszło do sytuacji, 

■że wielu gospodarzom nic opła­
cało się produkować nawet dla 
siebie, na samozaopatrzenie.

Doc. Władysław Szymański w 
ekspertyzie przygotowanej dla 
Instytutu Ekonomiki Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej 
przytacza następujące dane:

W 1988 roku pogłębiała się 
nieopłacalność produkcji na sa­
mozaopatrzenie. Mamy w Pol­
sce 2,6 min gospodarstw rol­
nych, nie licząc działek przy­
domowych. Z tego co piąte 
gospodarstwo bezinwentarzowe. 
Chowu bydła nie prowadzi '32 
proc, ggspodarstw, a trzody 
chlewnej ok. 40 proc. W gru­
pie gospodarstw do 2 ha 71,3 
proc, gospodarstw nie prowadzi 
chowu bydła, a chowu trzody 
chlewnej 70,5 proc.

Znaczy to, że setki tysięcy 
właścicieli ziemi nie produku­
je nawet dla siebie i swojej 
najbliższej rodziny. Mięso czy 
mleko kupują w sklepie. Tak 
im się bardziej opłaca, tak wy­
chodzi z rachunku.*

j Trzebini i odpadnie kosztowny 
r transport.
I Pomijając ceny, ważne jest, 
I że sklepy mięsne podlegle GS 

nie świecą pustka-mi. Stąd licz-
I nie przybywający na zakupy 

mieszkańcy Chojnowa czy Lu­
bina. Czy jest konkurencja? Ó- 

’ czy wiście. Są sklepy. WPIIW, 
trzy PZG i dwa sklepy Żakla- 
dów Mięsnych z Legnicy. 7. 
Legnicy do Chocianowa jest 
kawałek drogi, więc i ceny w 
tych sklepach są dążo wyż­
sze. Dzienna produkcja masar­
ni w Chocianowie to ok. tona 
wędlin, które uzupełnia 600' kg 
mięsa. Póki co, wystarcza. Mi­
nio że rolnicy oddają żywice, 
io . w punktach skupu kolejek 
nic ma. Taki jest efekt polity­
ki rolnej poprzedniego rządu. 
Niskie ceny spowodowały, że 
rolnicy w okolicy Chocianowa 
zlikwidowali hodowlę. Teraz 
wracają do niej, ale na efekty 
— jak twierdzi prezes Mazij — 
przyjdzie poczekać co najmniej 
pół roku.

I tyle czasu ma prezes GS. a- 
by stworzyć zupełnie nowe wa­
runki gry rynitowej. Po cichu 
mówi się o systemie ajencyjnym 
jeśli chodzi, o gospodarstwa. GS 
zapewniałaby odpowiednie wa­
runki dla hodowli, a później 
miałaby prawo pierwokupu po ■ 
rozsądnych cenach. Ten pomysł 
powinien zachęcić rolników do 
większej niż dotychczas hodo­
wli.

Nieźle funkcjonuje piekarnia, 
a będzie jeszcze lepiej, gdy 
skończy się jej rozbudowa. Pól- • 
lorakilogramowy bochen kosz­
tuje 400 złotych i nic dziwne­
go. że zwroty pieczywa są śla­
dowe. W branży odzieżowej też 
niebawem powinno dziać się le­
piej. Otóż dostawcą towaru dla 
GS może być każdy, nawet nie 
pracujący na tym terenie. U- 
zgadnia się rodzaj i za prowi­
zją załatwia towar. Niby pros­
te. ale dopiero obecna sytdacja 
wyzwoliła w ludziach-taką 
cepcję handlowania. Póki 
chocianowski GS jest na pro­
stej wznoszącej.



temat do przemyślenia

Zbigniew Jurkiewicz

Po miesiącu forsowania operacji na­

zwanej urynkowieniem gospodarki żyw­

nościowej, sytuację na rynku mamy

mniej więcej taką, jakiej obawiało się

społeczeństwo i zgolą przeciwny progno-

5»
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Sponsorzy

wątpienia 
wstępnych

© 
kich 
wą

zowancj w ostatnich dniach lipca przez 

urzędników inicjujących ją resortów.
©z powstrzymanie - wypływu na rynek 

rzeki „pustych7’ pieniędzy, przede wszyst­
kim u jego źródła, tj. z budżetu pań­
stwa, ale i przez opanowanie żywiołu 
rewindykacji płacowych; bez tego każdy 
wzrost podaży • zostanie natychmiast 
zmieciony z rynku, bez względu na sko­
ki cen;

Czego waęceg:

O wsparcie rzeczowe (zwiększona po­
daż środków produkcji) i ekonomiczne 
(kredyty, zwolnienia podatkowe nowej 
działalności) producentów żywności za­
równo w rolnictwie, jak i w przetwór­
stwie i handlu przez skoordynowane, 
zdecydowane i efektywnie odczuwalne 
działanie centrum; inaczej poprawa do­
chodowości gospodarstw rolnych i dzia­
łalności przetwórczo-handlowej przemie­
ni się w magazynowanie banknotów bez 
pokrycia towarowego i miast stać się 
napędem, inwestycji rozwojowych przy­
spieszy jedynie galop inflacji; . -

nadtó®!

O pierwszym z nich, czyli fałszywej 
prognozie, była już mowa. Błąd jednak 
jest zbyt- wielki, żeby mógł nie budzić 
zdumienia. Drugi to ten, że stosunkowo 
najmniejszy we wzbudzeniu tego żywio­
łu i inflacji udział i najmniejszy z niej 
zysk miał producent rolny. A przecież 
chodziło o coś odwrotnego — o pobu­
dzenie jego aktywności. Trzeci, że nie­
wiele również podreperował się przez to 
budżet państwa skoro dotacje do żyw­
ności, choć na zamrożonym z czerwca 
1989 poziomie, przecież nadal płaci. Kto 
zatem zarobił?

Szansę taką stwarza bez 
względnie dobre przyjęcie

- WCIAZ jeszcze ten eta 
UN/ZM PA JE NAM 
WEZNAKI...

Odpowiedź jest prosta. Całą rentę ga­
lopującej inflacji zagarnia kilka mon­
strualnych monopoli, władających w 

.centralnie ustalonych zakresach skupem, 
przetwórstwem i handlem. Czegóż inne­
go fednak wolno było oczekiwać? Ja­
kiego skutku wyswobodzenia cen na 
rrnku opanowanym doszczętnie przez 
same monopole? Jakiej gry między ni­
mi o klienta, jakiej walki konkurencyj­
nej wymuszającej obniżkę kosztów 
przetwórstwa i obrotu, usprawnianie or­
ganizacji, karczowanie absurdalnej biu­
rokracji 1 pozbywanie się związanego z 
nja o«r'T>e”’ anaratu urzędniczego?

4 ® Konkrety

rzeczywiste rozmontowanie wszrst- 
władających gospodarką ■ żywn: ś :io- 

. monopoli, bez względu na szyldy, 
jakimi się posługują (spółdzielnie, spół­
ki, związki regionalne, koncerny pań­
stwowe), czy zaszłości formalnoprawne, 
jakimi się bronią, co będzie możliwe 
jedynie przez natychmiastowe wprowa­
dzenie prawa antymonopolowego (w o- 
parciu o sprawdzone wzory światowe) 
egzekwowanego mocą decyzji sądowych 
z bezwzględnym rygorem wykonawczym 
powołanych w tym -celu organów admi­
nistracji; inaczej jakiekolwiek. wysiłki 
na rzecz urynkowienia nie będą miały 
sensu, monopole zniszczą je bowiem już 
w zarodku.

■Czy taki optymistyczny scenariusz bę­
dzie jednak mógł być realizowany? Nikt 
jeszcze nie potrafi-odpowiedzieć na to 
pytanie. Ale nowy rząd budzi takie na­
dzieje.

Zęby jednak ta szansa nie została raz 
jeszcze zmarnowana, całą operację „u- 
rynsowienia” trzeba teraz przekonstruo­
wać tak, żeby naprawić kardynalne błę­
dy popełnione na starcie i zabezpieczyć 
ją przed niebezpieczeństwem zatonięcia 
w hipcrinfiacji. Bowodzenie zależeć tu 
będzie przede wszystkim od szybkich, 
doraźnych rozwiązań politycznych, zdol­
nych spełnić przynajmniej trzy następu­
jące warunki wstępne:

Dzisiaj już wiadomg, że cała ta lista 
prognoz została sporządzona bez wy­
obraźni ekonomicznej, w oparciu o kal­
kulacje'symulacyjne posługujące się dar 
nymi z sufitu. I tak ceny detaliczne mię­
sa ukształtowały się na poziomie nie 
dwukrotnie, a kilka razy wyższym od 
obowiązujących w lipcu: np. schab z 980 
zł zdrożał w końcu sierpnia do 6090— 
7000 zł za 1 kg, wołowina bez kości z 
420—560 zł (w zależności od gatunku) 
do 4500—6000 zł, kiełbasa z 900—1290 zł 
do 4000—5500 zł itd., z tym że' ceny tar­
gowiskowe i sklepowe zrównują się.

Niewiele mniej szokujące skoki cen 
odnotowaliśmy również w branży mle­
czarskiej, gdyż cena mleka w skupie 
wzrosła ledwie o jedną trzecią, ale "w 
handlu spożywczym za masło płaciliśmy 
4-krotnie drożej niż w lipcu, za ser żół­
ty i za twaróg przeciętnie 7-krotnie. a 
za mleko butelkowane 8-krotnie więcej.- 
Do listy tej warto dodać jeszcze 5-krot- 
ny wzrost ceny chleba, 4-krotny mąki 
pszennej i 2-krotny cukru. Przy użyciu 
wyrywkowych notowań niepodobna o- 
czywiście oszacować, o ile w rezultacie 
podniosły się w naszych budżetach ro­
dzinnych koszty zakupu żywności. Pod­
stawowe wnioski można jednak z nich 
wyprowadzić bez pomocy całej tej bu­
chalterii.

W przewidywaniach Ministerstwa Fi­
nansów- — przypomnijmy — mówiło się 
wówczas między innymi, że ceny mięsa 
i jego przetworów mają wzrosnąć śred-. 
nio o 101 proc., wyrobów mleczarskich 
— także przeciętnie — o 181,7 proc., 
przetworów mącznych o 188,8 proc., cu­
kru o 44,7 proc., a pieczywa o 84,1 proc. 
Z kolei w wystąpieniach ministrów rol­
nictwa i rynku wewnętrznego znalazły 
się zapowiedzi, że. po tej wstrząsowej 
kuracji cenowej, przeprowadzonej pod 
narkozą kilkutysięcznego (w tydzień 
później już kilkunastotysięcznego) dodat­
ku drożyźnianego, do ogołoconych w lip­
cu sklepów spożywczych wróci mąka, 
nabiał, tłuszcze reślinne czy nawet cu­
kier, a na hakach i ladach pojawi' -się 
już bezkartkowe mięso, także wędliny i 
wyroby garmażeryjne.

efektów operacji --„urynkowicma ' przez 
większość iWmsów, wyrażające s.j w 
wiuocznym wzroście zamueresow.ana 
rozwojem houown trzoay cmewncj, co 
przy urodzajnycn w tym roku z.zoracii 
zuoz tiepszc o 1—1,5 Q z haj, re.ur-.o- 
wycn rzepaku i doorze zapowi&óającjcn 
s.ę sartoiii i uurakow stwarza — przy 
optacamycn już teraz cenacn skupu — 
realną perspektywę wzrostu ' pogtowia 
św.n i- zwiększenia poaaży żj wca na 
rynek. Szansę tę wzmacnia także u- 
trzymujący s.ę od kilku już miesięcy 
wzrost pogłowia bydła, któremu towa­
rzyszy znaczna zwyżka mleka. Już 
w.xratce bęozie również można odouoa- 
wac i nowych zbiorów rezerwy cukru, 
przetworów zbożowych i tłuszczów ro­
ślinnych.

zagrożeń?

Ale idźmy dalej. Czy za tę cenę uda­
ło się przynajmniej zrobić ten pierwszy, 
decydujący krok w stronę poprawy 
równowagi rynkowej przez utrzymanie 
w ciągłej sprzedaży choćby podstawo­
wych artykułów żywne ś.iowych? Tu od­
powiedź nie rysuje się - już w sposób 
tak jednoznacznie negatywny. Ogólny o- 
braz handlu jest oczywiście nadal roz­
paczliwy, liczba sklepów nieczynnych 
przerażająca, półki w tych pracujących 
wyglądają wszędzie ponuro, a kolejki po 
staremu czynią z każdego zakupu piekło. 
Nadal również rynek zalany jest bilio­
nami pustych złotówek. W początkach 
sierpnia- samej gotówki noszonej w 
portfelach obywatele-mieli. ponad 4 bln 
zł, a na kontach oszczędnościowych — 
dalsze 5,4 bln zł, czyli łącznie potencjał 
nabywczy równoważny wartości 3 1/2 
miesięcznych zakupów wszystkich towa­
rów i usług przez całą ludność. Przy 
bezsensowności lokowania tych pienię­
dzy w bankach (dewaluacyjne oprocen­
towanie wkładów), nie słabnie więc po­
wszechna ucieczka ludzi od tracącego z 
dnia na dzień wartość nabywczą pienią­
dza, co w warunkach gwałtownego re­
gresu w zaopatrzeniu rynku towarów 
przemysłowych oraz utrzymującej się 
psychozy zagrożenia bezpieczeństwa 
żywnościowego, uderza ostatecznie z ca­
łą silą w handel spożywczy.

Mimo to, ze wszystkich stron, kraju 
dochodzą 'ostatnio sygnały,' że gorączka 
•trawiąca ten rynek, zdaje się spadać. 
Przede wszystkim poprawia się wyraź­
nie sytuacja w handlu mięsem, które 
zaczyna utrzymywać się w sprzedaży 
ciągłej i pojawiać w coraz bogatszym 
asortymencie. Powoli, ale w sposób wi­
doczny wracają na półki sklepowe in­
ne podstawowe artykuły spożywcze. Nie 
można tego jeszcze powiedzieć o wszyst­
kich, nadal bowiem brak, cukru, mar­
garyny, oleju i wszelkich kasz. W su-, 
mie jednak tendencją przeważającą jest 
niewątpliwie wydobywanie się rynku 
żywnościowego z zapaści i pojawianie 

• przyczółków równowagi, chociaż — nie­
stety — w warunkach galopującego wy­
ścigu cen i dochodów. Czy okaże się 
zatem możliwe rozszerzenie tych przy­
czółków na cały jego obszar i następnie 
utrwalenie zdobywanej równowagi przy 
równoczesnym hamowaniu inflacji?

Fclix Szuta jest robotnikiem. Pracuje 
w polkowickicj oczyszczalni ścieków za 
60 tys.'zł nuesięczn.e. Janusz Kamiński. 
-Serediuk jest nauczycielem w Szkole 
Podstawowej w Goliszowic.

Obaj są poetami. Od lat piszą utwo­
ry inspirowane japońskim haiku. Ta­
kich jak oni jest w Polsce niewielu- 
Haiku jest formą poetycką bardzo trud­
ną i przez to mało zrozumiałą dla od­
biorcy „zwykłej” poezji. „Piszący haiku 
ma za zadanie zmusić czytelnika, by w 
twórczym odbiorze sam stał się poetą” 
(Felis Szuta. „Poszukiwania” — „Kul­
tura Dolnośląska" nr 3/1987).

Przed kilkoma laty Szuta doszedł do 
wniosku, że wiciu poetów tworzących 
haiku czyni to bez dostatecznej wiedzy 
o tym gatunku, bez znajomości nawet 
podstaw kultury japońskiej. Uzna£ ze 
tym poetom należy pomóc. „Aby zrozu­
mieć całe bogactwo haiku, konieczne 
jest nie tylko umiłowanie najury, lecz 
także pewna wiedza o tradycji i kultu­
rze pajońskiej. Poezja w pełni ucieszy 
tego, kto biegle i ze swobodą porusza 
się w dziedzinie historii i literatury, re- 
ligii i filozofii (...)” (Mikołaj Mełanowlcz 
w posłowiu do „Haiku”).

Słowa zostały obrócone w .czyn. Szu­
ta postanowił zorganizować warsztaty 
literackie poświęcone haiku. Wiedząc, 
że podobnych warsztatów dotychczas w 
Polsce nie organizowano, przygotował 
się do nich wyjątkowo starannie. Obok 
głównego, postawił , przed warsztatami 
inne zadania: podnoszenie poziomu „ja­
pońskiego” zjawiska w poezji polskiej, 
tak, by mogło być porównywane z po­
dobnymi zjawiskami w innych krajach 
Europy, dokumentowanie „daleko-, 
wschodniego”, zjawiska w literaturze 
polskiej, przygotowanie antologii pol­
skiego haiku, powołanie Polskiego Sto­
warzyszenia Haiku, opracowanie kon­
cepcji czasopisma ukazującego daleko­
wschodnie wpływy w kulturze polskiej 

■i ośrodka badawczego zajmującego się 
tymi sprawami, wreszcie poszukiwanie 
nowych form literackich inspirowanych 
japońskimi gatunkami poetyckimi.

Dwa lata trwały przygotowania 
. poszukiwanie . sponsorów. To ostatnie 
było najtrudniejsze. Czasy dla kultury 
są ciężkie, a sama impreza wielu dys­
ponentom pieniędzy wydawała się nie­
potrzebna. W -końcu sponsorzy się zna­
leźli. Wojewódzki Dom Kultury w Leg­
nicy opłacił koszt wyżywienia i zakwa­
terowania uczestników, legnicki „Par.” 
dął pół miliona zł na honoraria dla 
prelegentów, Towarzystwo Polsko-Ja- 
pońskie — pieniądze na nagrody dla 
laureatów konkursu poetyckiego, choj­
nowski „Dolpakart” udostępnił autobus. 
100 tys zł dorzucił dyrektor Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkie­
go. Brakujące ćwierć miliona dołożyli 
pomysłodawcy: 150 tys. zł Szuta (wziął 
na to pożyczkę), a 100 tys. zł Kamiński- 
-Serediuk (oddal swoje oszczędności).

Warsztaty odbyły się od 6 do 9 wrze­
śnia w Piotrowicach koło Chojnowa. 
Uczestniczyło w nich czterdziestu miło­
śników haiku z całego kraju. Z trze­
ma wykładami traktującymi o poezji 
japońskiej wystąpił prof. Mikołaj Me- 
lanowicz. Było też parę prelekcji i od­
czytów. Nie odbyło się, niestety, spot­
kanie, z Tadeuszem Śliwiakiem, który 
nie zdążył wrócić z Chin. Do czwartku 
nie dojechał Marek Wawrzkiewicz. któ­
ry miał mówić o „Haiku Images” Sta­
nisława Grochowiaka. Rozstrzygnięto 
konkurs na zestaw utworów haiku. Ju­
ry pracujące pod przewodnictwem. Woj­
ciecha Kawińskiego z „Pisma Literacko- 
-Artystycznego” nagrodziło I nagrodą 
Zbigniewa J. Derdę z Katowic, II 
Tomasza Fellmana z Poznania, HI •— 
Bożenę Radwańską z Pruszkowa. Wy­
różniono też wiersze Bożeny Paluch z 
Bytomia. Izabeli Baszczyn z Melbourne, 
Edwarda Popławskiego z Poznania ■ 
Zbigniewa Mysłowieckiego z Warszawy.

Trudno dziś powiedzieć, czy warszta­
ty przyczynią się do realizacji innych 
zamierzeń Felisa Szuty. Zależeć to,bę­
dzie w głównej mierze .od dalszych 
działań samego pomysłodawcy.

Nikt nie zaprzecza, że nasza kultur3 
jest w . opłakanym stanie, a powodem 
jest głównie brak pieniędzy. U wieW 
mogą się rodzić wątpliwości — czy w 
tej sytuacji nie szkoda pieniędzy n3 
organizację imprez poświęconych t3lc 
marginalnym zjawiskom, jak pocą3 
haiku, na przykład? Sądzę, że pryw3tn' 
sponsorzy już odpowiedzieli twierdząc3 
na to pytanie, dając na organiza3^ 
spotkań więcej, niż bvło ich stać. In"’’ 
bardziej majętni, mogliby pójść w len 
siady. ; «a

WŁODZIMIERZ SALS**
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Spartakiada

m epe ki 3E p ra wny c h

praca, przy której

latem i zimą od 1906 do 19GS roku 

trudniono były setki ludzi. Nie był to

W spartakiadzie mogą wziąć udział 
wszystkie osoby niepełnosprawne miesz­
kające w Legnickiem i posiadające zgodę 
lekarza na udział w zawodach. W imie­
niu organizatorów wszystkich (także ki­
biców) serdecznie zapraszamy.
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w Lubinie ceny z soboty, w Legnicy z nie­
dzieli

23 września o godz. 10 w Legnicy, na 
stadionie przy ul. Bielańskiej rozpocznie 
się, organizowana w Legnickiem po raz 
pierwszy, Wojewódzka Spartakiada 
Sportowo-Rekreacyjna osób niepełno­
sprawnych. Program zawodów obejmu­
je rzut lotką do tarczy, rzut kółkiem rin­
go, rzut piłeczką palantową, podnoszenie 
ciężarka, rzut piłką lekarską, bieg na 
50 metrów i slalom na wózkach inwa­
lidzkich.

doi. i 
-2.050 

uw.. (1989 
(1983) 1.650-

Skoda 
(1987) 1.250 doi.

o zamku w

że zamek w 
.1 z najpięk-

Przetargu jeszcze nie ogłoszono 
ale są już pierwsze oferty: pałac z - 
zownią i przyległym .parkiem chce 
kup‘ć dla spółki Dobrosław Grużewski. 
Chce stworzyć obiekt rekreacyjny dla 
turystów zagranicznych. Na ośrodek 
wypoczynkowy lub schronisko ^tury­
styczne chciałaby przekształcić pałac 
spółka z o.o. Centurion 21 Realty z 
Poznania. Fundacja Kulturalna Związku 
Młodzieży Wiejskiej zamek i pałac z 
przyległymi gruntami chce otrzymać 
nieodpłatnie. Ostatnie podanie zaczyna 
się od słów: „Proszę o umożliwienie mi 
zakupu zamku piastowskiego w Grodź- 
cu”. Podpisał się pod nim Mieczysław 
Jędrasiak z Pielgrzymki.

  

Zamek pilnie sprzedam,

kości i świeżości stał na szczycie swego 

„Oto jest 

moje dzieło”.” Tak w roku 1928 pisał 

Grouźcu Kantor Kuhn.

Piec gazowy typu JUnkers — 370.000 zł, 
pasta do zębów „Colgate” — 2.000 zi, szam­
pon „irida” — 1.000 zł. łańcuch rozrządu da 
Fiata 126p — 40.000 zł, żyletki „Polsilver” (10 
szt.) — 2.000 zl, słuchawki x radiem — 88.0JO 
zł, kolejka elektryczna (NRD) — 90.0n0 zł, 
prasownica „Tamatpress” (CSRS) — 300.000 zł, 
telewizor „Horyzont” (dwuletni) — 907.000 zł, 
bluzka bawełniana (węg.) — 15.000 zł, tele­
wizor „Sanyo” — 2.500.000 zł, rajstopy (czar­
ne, RFN) — 8.200 zł. skarpety. (RFN) — 7.250 
zł, podkolanówkl (austr.) — 14.000 zł, woc a 

--------- • Sawlen) — ICO zł, krem 
odkurzacz „Zelmer” — 
łazienkowa — 80.000 zł,

— 15.000 zł, ponton „Ome- 
10.000 zł. łańcuszek nlatyno-

.000 zł. trzewiki dziecięce „Fosko” — 
•- ,-------- . 39,080 zł,
’ (kpi.) — 15.000 zł, złote
— 70.000 zł, chałwa (309 g> 

pokojowa do telewizora
15.000 zł, maszynka do 
15.090 7.1. bluzka dzle- 
5.000 zł. lakierki dam- 

20.000 zł, Imadło ręczne

>w.
 - - dc.., ..

—2.200 doi., (1987)
570 doi., (1978) 1.100 doi.
doi., (1987) 1.600 doi., V"
(1978) 2.200 doi., Żasta’

doi.,
I doi., 
doi., 

i doi..

Wczoraj bank kupował dolary po 9290 zl. 
marki po 4600 zł i bony po 9000 zł. Sprze­
dawał dolary po 11 300 zł. marki po 5400 zł 
i bony -po 10.900 zl. .,Orbis” nabywał dolary 
po 9400 zł i marki po 4700 zł. Dolary można 
było nabyć po Li.300 zl. a marki po 5700 zł

Ceny złotego złomu nie uległy zmianie Je­
den gram próby 533 kosztuje 40.230 zł. ..Ju­
biler” zmienia co kilka tygodni cenv skupu, 
ale nic z tego nie wynika, bowiem od po­
nad dwóch miesięcy nie ma na to pieniędzy. 
W sprzedaży, w sklepie ..Jubilera” w Legni­
ce’ były w środę złote łańczuszkl orodukcjl 
RFN (7-gramowe. próba 583) po 5G0 tys. zł

żaden cud, żc cesarz Wilhelm II, inte­

resujący się szczególnie zamkami, 

czerwca 19Ó8 roku zaszczycił swoją 

becnością von Dirksena i wyraził mu 

najwyższe uznanie za ten niezapomnia­

ny czyn. Dumny mógł być właściciel, 

gdy u schyłku swego życia, pełen rześ-

Zamek został ponownie zniszczony w 
roku 1945. Do tego czasu rozkradziono 
antyczne meble i wyposażenie zamku. 
Nastał czas, kiedy zamek stał się na- 
szym władzom „ideologicznie” obcy. Nie 
dość, że' mieszkała w nim dawniej „ob­
ca” nam klasa społeczna, to w dodat­
ku jeszcze „obiekt poniemiecki”. Póź­
niej dopiero ktoś wpadł na pomysł, że 
skoro Grodziec przed wiekami należał 
do legnickich Piaslów, to i na nim 
można zbić propaganda:;j kapitał. Pra­
ce zabezpieczające obiekt podjęto jed­
nak dopiero w roku 1059. Naiwni są­
dzili wówczas.’ że zamek odzyska daw­
ną świetność. Przez jakiś czas działało 
tam nawet schronisko turystyczne. Wy­
dany w 1971 roku przewodnik powiato­
wy „Złotoryja — Chojnów — Świerza­
wa” roztacza przed nami wspaniałe wi­
zje: „Wyjątkowo malownicze położenie 
zamku na zalesionym wyniosłym wzgó­
rzu przyciągać będzie z pewnością tu­
rystów, zwłaszcza że przewiduje się bu­
dowę toru saneczkowego i skoczni nar­
ciarskiej”. Nie muszę chyba dodawać, 
że przewidywania się nie spełniły.

Powrócił stan upadku. Cementownia 
„Podgrodzie” z Raciborowic, która przez 
kilka lat miała zamek w dzierżawie, 
przedłużała jego agonię. Znów zamkowe 
sale rozbłysnęły światłami, otworzono 
kawiarnię, urządzano przyjęcia i bale. 
W zamkowej scenerii wręczano odzna­
czenia, urządzano popijawy. Życie prze­
rosło jednak kabaret i w kraju tysiąca 
niedokończonych budów cementownia 
zbankrutowała. W październiku T987 r. 
zamek ponownie przechodzi pod opiekę 
Urzędu Gminy w Zagrodnie. Tak jest 
do dzisiaj.

U podnóża góry zamkowej znajduje 
się pałac —- jeden z najlepszych na na­
szym terenie przykładów świeckiej ar­
chitektury barokowej. I ten obiekt nie 
miał szczęścia w czasach Polski Ludo­
wej. Zaraz po wojnie ograbiony, syste­
matycznie dewastowany, zatracił swój 
urok. Budynek przez jakiś czas był 
własnością PGR. później był w nim 
dom dziecka, szkoła podstawowa. Był 
państwowy .— czyli niczyj. Okoliczni 
chłopi rozkradali, co się dało. Zdemon­
towano nawet centralne ogrzewanie. Z 
zabytkowego parku otaczającego oałac 
poznikały egzotyczne krzewy,. Można 
je podobno spotkać w niektórych przy­
domowych ogródka011 — ale- na ogół się 
nic przyjęły.

W latach osiemdziesiątych pałacem 
zainteresował sie Polski Związek Espc-

- ranty stów. W roku 1PQ5 ..Gazeta Robot­
nicza” pisała: „(...) Odnowione zostaną 
dawne aleje i urządzenia no. kręgiel­
nia. Myśli się rówr^ż o urządzeniu tras 
do jazdy kor'npi. Hn‘sk snorfowvc^ i 
kortów. (...) Pomyślano również o zało­

żeniu sadu, ogrodu warzywnego i 
szklarni”. Odnawiać 'oczywiście mieli 
csperantyści. Tymczasem PZE zawiado-

Vbn Dirksen kupił zamek w Grodź- 
cu w roku 1899. Zaangażował najlepsze­
go fachowca od restauracji zabytków, 
obficie sypnął groszem i w ciągu trzech 
lat całkowicie go odremontował. W je­
go salach znajdowało się muzeum i re­
stauracja. Na poddaszu były pokoje dla 
turystów. Nic dziwnego, że -”1~‘ob' 
Grodżcu, uważany za jeden 
niejszych na Śląsku, był ulubionym 
miejscem wędrówek.

Zamek został ponownie zniszczony

mil naczelnika gminy, że 1 sierpnia re­
zygnuje z użytkowania pałacu. A miało 
być tak pięknie...

— „Przez ten zamek i pałac to mi 
garść siwych włosów przybyła” — na­
czelnik gminy Mieczysław Kasprzycki 
z niechęcią mówi o zabytkach. Przez o- 
statnie dwa. łata w zamku nie prowa­
dzono żadnych prac konserwatorskich. 
Urzędu Gminy po prostu na to nie stać. 
Liczono jeszcze na jakieś fundusze z 
■Wojewódzkiej Rady Narodowej. Na wy­
rost. Dwa miliony dała- tylko gmina i 
to musiało wystarczyć na niezbędne na­
prawy i płace dla gospodarza zamku. 
Teraz znów doszedł problem z pała­
cem. Esperantystów nie stać było na 
zakcnczenie remontu, zresztą i dotych­
czasowe prace finansował Wojewódzki 
Konserwator Zabytków. Gminna Rada 
Narodowa zadecydowała, że obiekty zo­
staną wystawione na przetarg. Konser­
wator zabytków wyraził zgodę zazna­
czając. że uważa ’ sprzedaż za pożądaną 
formę przeniesienia własności.

Propozycji z pewnością przybędzie. 
Ten kto kupi zamek czy pałac, będzie 
musiał jeszcze zainwestować w interes 
górę pieniędzy. Koszt remontu zamku w 
zeszłym roku szacowany był tylko na 
pięćset milionów złotych. Miejmy na­
dzieję, że przyszły pan na Grodżcu za­
dba o niego jak von Dirksen. A może, 
wzorem swojego poprzednika, udostęp­
ni zabytek turystom? Przyszły właści­
ciel nie musi nawet budować torów 
saneczkowych, ani skoczni narciarskiej. 
Wystarczy, jeżeli na szczycie swego 
zamku, z dumą będzie mógł oświadczyć: 
„Oto jest moje dzieło”.

B

w minioną niedzielę 
sprzedaży wystawiono pum 
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breloczek „Echo’  . . . 
ga I”. (radź.) — 220.000 zł. łańcuszek 
wany — 5.000 zl. trzewiki dziecięce ., 
20.000 zł, młynek do kawy (radź? — 
figi „tygodniówki” (kpi.) — 15.000 
obrączki (za Ig) — 70.000 zł, chałwa (30!
— 1.050 zł, antena pokojowa do telewk 
„Orbita 1” (radź.) — 
makaronu (radź.), — 
cięca (Korca Płd.) — 
skle czarne (wcg.) —
— 4.000—5.000 zł.
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następnegoI rzeczywiście. W lipcu

„Rudna’ w na
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Fot. Jerzy Kosiński
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przed wyjazdem;

i Kraków z poznawaniem okolicznych 
zabytków, wreszcie kilkudniową gościnę
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ciół. Ostatni punkt tego programu, jak 
się okazało, spotkał się z największą 
aprobatą, co jeszcze raz potwierdziło 
pozytywną opinię o polskiej gościnności. Szanowny panie dyrekto- 

n ., i „ „„mieni ■
jabłuszko, ,

obskurnych, 
budach — 

sercu mias- 
w Lubi-

-z*

0 <*

znaczy zrozumieć

Z .1,
ii

Janek też miał powody do satysfak­
cji: — Mówią, żc światem rządzi pie­
niądz, a ja myślę, że również i ideały. 
Czy doszłoby do tych spotkań, rozmów, 
doświadczeń, gdyby nie ideały zasiane 
w duszach paru osób? Ja też chciałbym, 
żeby świat był lepszy i bezpieczniejszy 
dla moich dzieci. Sądzę, że zależy to nie 
tylko od wielkich polityków, ale i od 

■ zwyczajnych ludzi, którzy zwyczajnie 
powinni się poznawać i rozumieć. ■

■W: 
.. ■ ■ M

i

— Chciałem zobaczyć Wałęsę, ale nie 
udało się. Pobyt tutaj przelał się jak 
sztorm przez moją duszę i na pewno 
pozostawi ślady. Ludzie, których pozna­
łem, okazali się uczciwi, honorowi 1 
wierzący. Czułem, że mogę im zaufać. 
Szczególnie starsi okazywali dużo cier­
pliwości, poświęcając mi wiele swojego 
czasu —■ wspomina Edward Obraien.

Ojciec Krystyny Kareński jest Pola­
kiem, matka Włoszką. Krystyna też 
najwięcej czasu poświęciła na obserwo­
wanie polskiego życia. Tyle niespodzia­
nek. tyle różnic. Ńa przykład zadziwia­
jący stosunek do starości i starych lu­
dzi, których z reguły otacza się dużym 
szacunkiem. Inaczej niż w Ameryce, 
gdzie coraz częściej regułą staje się od­
dawanie dziadków do domów starców. 
Albo ni stąd, ni . zowąd sąsiad wpada 
do sąsiada — po szklankę cukru lub na 
herbatę. Inaczej niż w jej kraju, bo 
Krystyna nawet dobrze' nie zna swoich 
sąsiadów. .Tu ludzie żyją blisko siebie, 
ze sobą. Tam izolują się, zamykają, od­
dalają. . .

— Straszyli mnie

y
9
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znać,

swoje dzieci. Nie zawiodłam się na Pol­
sce, ludzie wciąż są tu przyjacielscy i 
pracowici. Tylko, przyznam, przykro mi, 
że tak ciężko tu żyć. W tej wymianie 
dostrzegam głęboki sens. Nasza mło­
dzież przekonała się. z pewnością, że nie 
tylko w Ameryce żyją ludzie mądrzy, 
bogaci, wykształceni. Że w gruncie rze­
czy wszędzie ludzie są jednakowi i że 
żaden system ani polityka nie są w sta­
nie ich zmienić.

policyjny kraj. HJ)o trzech r^zy sztuka’’
W związku z opublikowanym w .Kon. 

kretach” nr 33 listem wyjaśniam:*
Prawdą jest, że w Grębocicachpiina 

jest rozbudowa szkoły. ale nieprawda 
żc była już osia, w pianie budowy. Do^ 
ku.mentacja na rozbudowę była j na­
dal pozostajc w trakcie opracowywa­
nia. G.). Trudna sytuacja • finansowa 
była powodem decyzji władz wojewódz­
kich o wstrzymaniu finansowania nie­
których zadań, w tym i tej dokumen­
tacji. Być może w przyszłym roku mo­
żliwości finansowe pozwolą na wzno­
wienie c-pracowania. Opóźnienie w tym 
przypadku jest oczywiste, ale urząd 
nie ma .na to większego wpływu. (...).

W nowym roku szkolnym w szkole w 
Grębocicach naukę pobierać będzie 4G0 
uczniów, z tego 80 na drugą zmianę (w 
godzinach 11—16). Wszyscy uczniowie 
spoza Grębocic e<ą przywożeni i odwo­
żeni autobusami. Tak więc obawa, że 
nauka* w szkole będzie t-rzyzm:ahowa 
jest bezzasadna.

Naczelnikiem gminy Grębocice jestem 
już 9 lat i po raz pierwszy dowiaduję 
się, że w tychże Grębocicach budowa­
na jest już trzecia remiza strażacka, a 
co ciekawsze, autor listu ma nadzieję, 
bądź obawę, żę za pięć lat będzie bu­
dowana czwarta remiza. Nieprawda, że 
tę budowaną remizę już rozebrano, bądź 
zaczęto rozbierać. Budowę rozpoczęło 
jesienią 1988 roku. Brak materiałów 
spowodował,' że prace zostały przerwa­
ne w czerwcu br. Wykonawcą wzno­
wionych już robót jest Zakład Remon­
towo-Budowlany PGR Grębocice. Pra­
ce prowadzone są zgodnie z dokumen­
tacją i planem realizacyjnym. Tak 
więc niczego tu nie rozbierano i nie 
ma potrzeby „wszystkiego stawiać od 
nowa”. Bezzasadne jest stwierdzenie, że 
,,miliony idą w błoto” i to jest powo­
dem braku pomocy szkole. Budżet'na­
szej rady narodowej finansuje wszystkie 
wydatki szkół na terenie gminy, w tym 
i.szkoły w Grębocicach.

W Grębocicach jest stara remiza stra­
żacka’, która mieści się^ w części budyn­
ków stanowiących wspólną zabudowę 
dwóch gospodarstw rolnych (tzw. 
wspólnota siedliskowa). Ze względu 
zły stan techniczny budynku i nie­
właściwą lokaliżaeję oraz zbyt małe po­
mieszczenia remont byłby nieekono­
miczny. (...).

Mieszkańcy Grębocic od wielu lat po­
stulowali konieczność budowy remizy i 
domu strażaka. Po zakończeniu opraco­
wania dokumentacji techniozno-projek- 
towe-j zebranie ogólnowiejskie podjęło 

' stosowną uchwałę, która została za­
twierdzona .w programie, społeczno-gos­
podarczym naszej rady narodowej. Po­
wołano Społeczny Komitet Budowy, 
który od ub. r. podjął się realizacji te­
go zadania. Ze swej strony wyrażam 

‘uznanie i podziękowanie tym ludziom 
za ich zaangażowanie.

JOZEF MROCZKOWSKI 
naczelnik gminy

OD REDAKCJI: Cóż, wypadałoby 
przeprosić, mimo że za treść listów od 
czytelników redakcja nie odpowiada. 
Czynimy to z żalem, że nie najlepiej 
poinformowany, lub złośliwy czytelnik 
uraził zaangażowanych w budowę remi­
zy społeczników. Jednak ani my, ani 
komitet budowy remizy czy nawet na- 

’■ czelnik nic możemy nikomu odmówić 
prawa do odrębnej hierarchii potrzeb. 
Są ludzie, dla których szkoła zawsze 
będzie ważniejsza niż remiza. Szkoda, 
że społeczność wiejska nic potrafi sa­
ma dojść do porozumienia.

Budy - straszydła
List ten kieruję do dyrektora PGO 

w .Lubinie. C 
rze, nie jestem pewien czy nie rumieni 
się pan jak to straganotoe 
sprzedauiane w pańskich 
niechlujnych i odrapanych 
bliźniakach ustawionych w 
ta w sąsiedztwie dworca PKS 
•nie.

O ile wybór towaru jest zadowalają­
cy i. wystarczająco drogi, a obsługa mi­
la i sprawna, o tyle wspomniane budy 
— bliźniaki psują apetyt klientom. Już 
za kilka kilogramów sprzedanych ja-- 
blek, pomidorów czy brzoskwiń można 
doprowadzić stragany do należytego wy­
glądu.

Co na to miejski architekt i sanepid?
Może przeprowadzić uliczną kwestę 
tuż obok straganóto ustawić skarbonkę 
z napisem „Na renowację zabytku?"- 
Czy liczą się tylko pieniądze utargowa- 
ne w warunkach urągających estetyce? 
Kiedy towar sprzedawano z przyczepy -
ciągnikowej problemu nie było. Toirtr 
sprzedano — przyczepa odjechała. Ęu' 
dy — obskurniaczki postawiono i. h-P*' 
delek leci. ..4 wiec dyrektorze,, byle 
wiosny. N-u^ącień znów będzie ■ mie?^' 

j cern... pamięci. ROMAN WOIJ*'®^

roku dyr. Rippel wyprawił do Ameryki 
grupę uczniów Technikum Górnictwa 
Rud w Lubinie, a Robert As.zkiełow.icz 
w specjalnej korespondencji dla „Kon­
kretów” pisał: Nowy Jork — miasto 
piękne i szalone. W tym roku, w lipcu, 
w ramach rewizyty do Lubina przyje­
chała młodzież amerykańska pod opie- 
ką Janka Siemiginowskiego 1 Genowefy 
Homiller. Z obowiązków gospodarza i 
organizatora wymiany kombinat wy­
wiązał się solidnie, serwując młodzieży 
wicie atrakcji: najpierw tygodniowy 
wypoczynek w ośrodku wczasowym ZG 
„Rudna” w Wieleniu, potem Wrocław ,

- gdy- 
ich cha- 

a zwłaszcza

Peter A. DcFonce. barczysty siedem­
nastolatek o czuprynie przystrzyżonej 
na jeża, chętnie przystał na propozycję 
zapisywania swoich wrażeii z wędrówek 
po Polsce. Szkoda, że nie wytrwał w 
zapale do końca polskich wakacji, bo 
już lektura pierwszych kartek dzienni­
ka zapowiadała się interesująco: „9 hp- 
ca 1989 r. Dopiero pięć dni jestem w 
Polsce, a nauczyłem się wiele. Dziwny 
to kraj. Położony między Wschodem i 
Zachodem jest kulturalną mieszanką 
jednego i drugiego, ale kopią żadnego 
z nich. Polskie życie to cierpliwa wal- 

. ka o lepszą egzystencję i własną toż­
samość. Przez wiele lat komunistyczne 
rządy starały się upodobnić ludzi do 
siebie. Polacy mnie fascynują. Nigdy w 
swoim życiu nie widziałem, ludzi żyją- 
cyćh w tak trudnych warunkach, któ­
rzy wykazują tyle przyjaźni i wiary. 
Prawie każda spotkana osoba starała 
się bardzo, żebym wspólnie z przyja­
ciółmi czuł się tu dobrze. Polacy zawsze 
są chętni do rozmów (zwłaszcza przy 
posiłkach) ze swóimi przyjaciółmi, a 

■ specjalnie z obcokrajowcami. Gdy za­
praszają do stołu,-płacą z własnej kie­
szeni. W odróżnieniu od Ameryki, w 
której niewielką wagę przywiązuje się 
do nauczania języków obcych, tu zna­
jomość angielskiego jest dość powszech­
na. Najbardziej wiąże Polaków wiara 
w Boga. W każdy weekend odbywają 
się msze. Czasem ludzie pokonują wie­
le kilometrów, by celebrować święto i 
usłyszeć słowo - Boże. Stoją przed ko­
ściołem, nawet gdy pada deszcz. Wielu 
ludzi podróżuje piechotą, bo samochody 
kosztują tu miliony. Telewizory i duże 
radia też są bardzo drogie i nie warte 
tych pieniędzy. Sądzę, że większość mo­
ich amerykańskich przyjaciół będzie 
zadowolona, iż jSrzez miesiąc trzeba bę­
dzie żyć bez elektronicznych urządzeń 
i jednoocznych monitorów. Teraz za to 
mamy więcej czasu na przyjacielskie 
rozmowy i kontakty, które Ameryka 
zatraciła już . dawno. W ogóle myślę, że 
Ameryka mogłaby stać się lepsza, gd" 
by poznała życie Polaków — fnh 
rakter, system wartości, " 
związek z tradycją...”.

■■i

Tu także, po kilku nieudanych próbach, 
narodzi! się pomysł, by wymianą zain- 

. teresować firmę o dużej sile * przebicia 
- nic tylko w województwie, ale i w 

kraju, czyli Kombinat Górniczo-Hutni­
czy Miedzi. Edwarda Rippela. dyrektora 
ds. pracowniczych KGIIM, nie trzeba 
b\lo długo przekonywać, zwłaszcza do 
idei. Kombinat ma pod swoją opieką 
kilka górniczych i hutniczych szkól, 
więc kandydatów do wyróżnienia atrak­
cyjną podróżą za ocean nie brakowało. 
•Tanek. Siemiginowski wyjeżdżał z Pol­
ski z nadzieją, że za rok przywita w 
Troy młodzież z Lubina.

Peter przyszedł na pożegnalną kola­
cję podpierając się góralską ciupagą. 
Dziewczyny paradowały w kierpcach, 
haftowanych, filcowych kapciach i swe­
trach z owczej wełny. Oprócz cepeliow­
skich pamiątek- wywozili z Polski wie- 

■ le wrażeń i nowych doświadczeń, które 
być może w przyszłości wydadzą takie 
cwoce, o jakich myślał Jan Siemigi­
nowski, zakładając w Ameryce Funda- 
cię „Źródło” wspierającą program „Wy­
miany młodych ambasadorów, emisariu­
szy międzynarodowego poznania i zro­
zumienia miedzy Polska a stanem No­
wy Jork”. Program narodził się w 19Bł 
roku, ale Janek dojrzewał do niego 
przez lat dziesięć. Pojechał do Amery­
ki w ślad za matką w 1977 r. Nic my­
ślał wtedv o emigracji. Plan miał pro­
sty: tam zarobić/tu żyć. Dwa razy pró­
bował wracać, dwa razy przyjeżdżał i 
odjeżdżał, myśląc: To jeszcze nie- czas 
Dopiero gdy założy! rodzinę i na świat 
przyszły dzieci, podjął ostateczną decy­
zję. Ponad rok temu przyjął obywatel­
stwo amerykańskie i kupił dom w 
Troy. Znalazł swoje miejsce na Ziemi.

Projekt wymiany przywiózł do Lubi­
na dwa lata temu, wiosną. Jest lubinia- 
ninem. więc tu szukał przede wszyst­
kim sprzymierzeńców. Wu Nowym Jorku 
swoje plany przeforsował w Stanowym 
Departamencie Szkolnictwa, uzyskując 
poparcie i listy polecające Marii Rami- 

I rcz, dyrektorki Centrum Szkolnictwa 
Porównawczego i Wlelokrajowego. W 
Polsce nie przyjęto go z euforią. Chłod­
ne stosunki z USA tamowały wówczas 
nic tylko chęci, ale 1 możliwości poten­
cjalnych sponsorów i administracyjnych 
władz) Pierwsze kroki skierował do 
Konkretów” 1 tu odbyło się pierwsze 

czytanie programu „Młodzież z młodzie­
żą” opatrzonego stanowymi pieczęciami.

6 @ Konkrety

przypadł mi do gustu, bo tu jakby 
wszyscy znali się wokoło. Wielkie 
sta są do siebie podobne, dlatego nie 
lubię wielkich miast. Wcale się me 21 
wię, że moi polscy koledzy, którzy po­
znali Nowy. Jork; mówią, iż nie chcien- 
by żyć w Ameryce. Młodzież wszędzie 
jest taka sama. Kształtują nas warun­
ki, w których żyjemy i ludzie, którzy 
nas wychowują — twierdzi Claudia 
Janosky, która nesi nazwisko swojego 
pradziadka.

Ben Dyer ze' swoich polskich obser­
wacji wyciągnął jeden, wniosek: że w 
propagandzie obu krajów. lansuje się 
przeważnie ekstremalne, więc tym sa­
mym - nieprawdziwe obrazy obu syste­
mów. T. J. Gryubaisha. sądził, że Pola­
ków i Rosjan łączy, wielka przyjazn; 
nie tylko historia, więzy gospodarcze i 
polityczne. Tymczasem? Morin Maureen 
dziwi się. że polska młodzież próżnuje, 
nawet w czasie wakacji. Morin jest 
kelnerka, pracuje nie tylko w okresie 
ferii ale i przez cały rok. Do Polski 
przyjechała za swoje oszczędności, a nic . 
jest w tei grupie wyjątkiem. — Mozę- ! 
my zarabiać i wydawać własne pienią­
dze i może dlatego wiedzie nam się 
trochę lepiej." Pogoń za pracą i pie­
niędzmi rozbija jednak wicie ^amery- 
kańskich rodzin. Bywa, że nie ma na­
wet czasu, by zjeść jeden wspólny,- ro- . 
dzinny posiłek. Tutaj więzi rodzinne są 
bardzo mocne i' kultywowane w wielu 

.domach. To.podobało mi się najbardziej.

Rodzice pani Genowefy Homiller 
przeżyli obóz koncentracyjny: Emigro­
wali do Ameryki zaraz po wojnie, nie­
mal prosto z obozu. — Chociaż- urodzi-, 
lam się już tam. czuję .się z Polską 
bardzo związana, wiele o Polsce wiem. 
i wiele o niej czytam, mam tu jeszcze 
rodzinę. Jestem w Polsce, już po raz 
drugi, za rok ch.cialabym przywieźć tu

Pożegnanie przypominało polskie Za­
duszki. Przed autobusem zmrok roz­
świetliły płonące świeczki, bo i w Ame­
ryce płomień świecy jest znakiem pa­
mięci. Oczywiście najgłośniej żegnali 
przyjaciół uczniowie lubińskiego TGR. 
Pamiętajcie!

Kraków z poznawaniem okolicznych 
., .. . . p----ę
polskich domach lubińskich przyja- 

. — . . . , i j.___ _ _______ ________ _

.jwiększąspotkał się
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Fol. Wincenty Kołodziejski
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zrobić tę scenę?

0 Nareszcie w kraju plszących dla 
„sztuki” ktoś przyznaje się do pisania 
dla chicha. ..W zawieszeniu”, zanim sta­
ło się filmem, także miało debiut lite­
racki.

„Konkretów”

I
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„Pluton” i „Goście” n''e’2łoby, zgodnie 
z tym rozumowaniem, rozpowszechniać 
jako amerykańskie dramaty polityczne. 
My tak upolityczniliśmy nasze" życie, od 
produkcji gwoździ po robienie filmów i 
literatury, że wszystko jest albo politycz­
ne, albo apolityczne, czyli złe. Mamy 
ciągle tego „hopla” i każdy film, który 
dzieje się w Polsce jest od razu polity­
czny.

© O ile kino końca lat siedemdziesią­
tych dopiero po kilku dziełach otrzy­
mało nazwę kina moralnego niepokoju, 
wam etykietkę funduje się na starcie...

— Teraz wszyscy chcą być intelektu­
alistami. Proszę, jest już nazwa, tu ma­
my grupę, która wystąpi, krytyka odno­
tuje i oceni po czym filmy „zstąpią” do 
narodowej filmoteki. Widz nie musi już 
czuć, myśleć — inni zrobili to już za 
niego. Tymczasem filmy te są rzeczywiś­
cie zawieszone w konkretnej sytuacji hi­
storycznej, ale najważniejsi są w nich 
ludzie, to że ktoś płacze, ktoś się śmie­
je. Jeżeli widzowie plączą na moim fil­
mie razem z bohaterami to dlatego, że 
uwierzyli w to, co im opowiadam. Wi­
dza "obchodzą losy ludzi a nie to, czy 
socjalizm ma ludzką twarz, czy jest re- 
formowalny czy r e Jeżeli ktoś się chce 
tego dowiedzieć włącza telewizor lub ku- 

“puie gazetę „Solidarność”.
0 Czyli dajmy szansę filmowi, on nie 

musi niczego manifestować?
— Pamiętam, że w 1981 roku naj­

bardziej cieszyło mr e iż „Solidarność” 
wreszcie zdejmie z literatury, filmu, ca­
łej kultury „psi obowiązek” walenia w 
komunę, pokazywania jaka ona jest nie­
dobra. Cieszyłem się, :‘e niewolniczy ser­
witut zaangażowania zostanie zastąpio­
ny wolnym wyborem, co oznaczałoby, że 
robienie komedii w końcu-'przestanie być 
zdradą Sprawy, a opowiedzenie o Szcze­
cin e w 1970 roku zamachem na socja­
lizm. zagrożonym wyrokiem zakazu wy­
konywania zawodu do końca życia. Stan 
wojenny rozwiał te nadzieje, przywrMł 
nienormalne oczekiwania od filmu do-

0 Jak młodemu reżyserowi udaje się 
zebrać tak wyśmienitą obsadę aktorską 
w swoich filmach? W poprzednim duet 
Janda — Radziwiłłowie?, teraz m.in. Kol­
berger i Konarowski, Zelnik i Niemczyk.

— Dowcipnie mógłbym się pochwalić, 
że mój pierwszy film był rektorskim. 
Oprócz Jandy, grał Łapicki — rektor 
szkoły warszawskiej, Przegrodzki — wro­
cławskiej, wicerektorem krakows’ e był 
zaś Jurek Radziwiłłowie?.

© Co więc zjednuje ich do współpra­
cy z panem?

— Scenariusze, ludzie czytają je i oka­
zuje się, :e mimo nawału zajęć znaj­
dują dla nich czas.
0 Mimo, żc film już się aktorom tak­

że nie opłaca?
— Oczywiście, teatr zresztą również. 

Na pewno aktorzy nie żyją już z teatru, 
który powinien być ich głównym źród­
łem utrzymania. ’e'dźą za granice, na 
chałtury, albo w czacie wakacyjnych 
przerw zbierają w Niemczech ogórki.

ny. Problemem tym jest — tak myślę 
— masowa chęć wyjazdu z Polski. Mój 
film, nie .eto stanie wojennym, o tym 
jak przeorał on życiorysy i świadomość 
ludzi, tylko o trwającym już d. e ięć lat 
exodusie Polaków. Zderzam w tym ob­
razie różne postawy ludzi, różne moty­
wacje skłaniające do emigracji. Nie po­
wiem e az o powodach decyzji główne­
go bohatera, zdradzę tylko, że jest nim 
nauczyciel, którego sytuacja w szkole 
jest straszna. Ucząc historii literatury, 
kultury Polski, musi mówić co to znaczy 
Polska, jaka ona była i jakie w niej po­
wstały ideały. Uczniowie konfrontują je 
z r. e .-zywistością, żądają, aby ich prze­
konał, że to słowo Polska, nie jest zwią­
zane wyłącznie z tym, co się działo w 
ostatnich 40 latach. Na co dzień walczy 
więc, żeby nie utożsamiali pojęcia oj­
czyzny z pustymi półkami i brakiem per­
spektyw. A czy zdradza .swoje ideały 
i swoich uczniów? Dajmy mo e widzom 
szansę przekonania się na projekcji.
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Q Przyznał się pan kiedyś, że ma w 
zapasie kilka scenariuszy. Wszystkie tak 
drażliwe?

— Mam jeden taki scenariusz pt. 
„Pamięć”, dla mnie już o wartości his­
toryczne j — tyle przeszedł. Najpierw mia­
le n go zrealizować w 1981 r., zaraz po 
szkole filmowej w zespole Brylla i Ko­
mara. Niestety, po stanie wojennym te­
lewizja mój scenariusz oddaliła z recen­
zją, że „autor widzi dz e e Polski jako 
historię przemocy i milicji, czym wkra- 
cza na. wytartą ścieżkę antysocjalisty­
cznych filmów wydeptaną przez Wajdę, 
Marczewskiego” i kogoś tam jeszcze. Nie 
pamiętam już kogo, choć jako człowieka 
tuż po szkole cieszyło mnie bardzo tak 
dobie towarzystwo. Chciałem w tym fil­
mie pokazać historię dwóch braci, przez 
którą dowodzę, że nip w życiu nie prze­
pada z tego, co zrobiliśmy. Może nam się 
wydawać, że zatarliśmy wszystkie ślady, 
ale ludzie — okazuje się — pamiętają, 
i nawet po trzydziestu latach tneba za­
płacić za to, co zrobiło się kiedyś. W 
1987 r. Janusz Zaorski, jako szef zespo­
łu „Dom”, znowu spróbował z „Pamię­
cią”, i znowu się nie udało. Tylko wy­
cofanie tekstu uratowało go przed osta­
tecznym vetem i pozwoliło zachować 
jeszcze ie ztki nadziei

.0 Nagroda w Gdańsku za debiut fil­
mem .„W zawieszeniu”, pokazy, spotka­
nia i zniknął pan na dwa lata, podobnie, 
jak kopie tego, filmu z naszych kin.

Taki jest po prostu cykl produkcyjny 
w naszej kinematografii. Okres przygo­
towawczy, same zdjęcia, montaż, udźwię­
kowienie — pra « te zabierają około 
dziesięciu miesięcy, po czym następuje 
mnie) więcej tak samo długi okres wy­
czekiwania na wykonanie kopii pokazo­
wych i wprowadzenie filmu do kin.

0 Między innymi dlatego i podobnie 
jak z literatury, trudno jest żyć wy­
łącznic z filmu. Jak pan zarabia na ży- 

, cie?
— Pisaniem scenariuszy' na zamówie­

nie, przerabianiem cudzych dialogów fil­
mowych... i

0 „W zawieszeniu”, historia miłości 
pielęgniarki i ukrywającego się w piw­
nicy akowca, dzieje się w Legnicy. Czy 
„Ostatni prom” — kończony właśnie 
film — ma jakiś związek z pana ro­
dzinnym miastem?

— Ten film dzieje się na morzu i — 
jeżeli już doszukiwać się związków z 
bliskimi mi miastami — bardziej wiąźe 
się z Wrocławiem. „Ostatni prom” zaczyna 
się sceną oczekiwania paruset osób na 
podniesienie kraty nad wejściem do 
PDT. Później odbywa się ten, jeJyny w 
w swoim rodzaju „wyścig pokoju” po 
piętrach domu towarowego, w którym 
poznajemy bohatera filmu. Robi zakupy 
niezbędnych mu w podróży przedmiotów: 
torby, koszul. Właściwa akcją filmu to­
czy się już na promie.

0 Jest to film o ludziach, którzy od­
płynęli ostatnim promem czy o tych, 
których prom już nie odpłynął?

— To . film o ludziach, którzy wypły­
nęli 12 grudnia pewni, ; 'e są już właści­
wie po drugiej stronie. W nocy kapitan 
dostaje rozkaz powrotu do Polski bez 
zawijania do portów obcych. Usiłuje u- 
trzymać to w tajemnicy i dopiero rano, 
gdv mieli wejść do Travemuende. pa- 
safe owie dowiadują się, o co'naprawdę 
chodzi. W Polsce jest już stan wojenny, 
prom jest jednostką zmilitaryzowaną, 
obowiązują go zupełnie inne prawa. Za­
czyna się bunt na pokładzie, bo wszyscy 
są świadomi tego, co zrobili, tzn. sprze­
dali meble, mieszkania, zapożyczyli, się 
na wyjazd, a tu nag e każą im wracać. 
I to wracać do Polski rządzonej przez 
WRON, po której można spodziewać się 
wszystkiego, bo — jak mówi jeden z bo­
haterów — jeżeli w 70. roku nie wpro-

— Musialo. Gdy w 1984 roku napisa­
liśmy „Czas kary” — taki był pierwotny 
tytuł — nie było żadnych nadziei na zro­
bienie tego filmu. Z konieczności więc 
zaistniał dwukrotnie jako fakt literacki: 
w krakowskim „Piśmie” i jako książecz­
ka w drugim ote.u. Scenariusz leżał 
cały czas w ministerstwie. Miał dobre 
oceny merytoryczne, ale z różnych wzglę­
dów nie można go było zrealizować. 
Najpierw była rocznica kinematografii 
w Polsce Ludowej, późn ej rocznica sa­
mej Polski Ludowej, w końcu zbliżał się 
zjazd a przed zjazdem... wiadomo — nie 
można. Tak to się po prostu odbywało, 
ciągle jakaś rocznica albo ważne ple­
num, więc decyzję odsuwano na trzy 
miesiące. Po ich upływ.® słyszeliśmy 
znowu te same słowa: Noo..: teraz to 
tvłaściwie nie możemy, ale za trzy mie­
siące, proszę zapytać... To było straszne!

0 Wystawia pan „Ostatni prom” do 
konkursu głównego podczas festiwalu w 
Gdańsku?

— W tym roku nic ma już konkursu, 
a festiwal składa się z dwu części. Głó­
wną, jakby festiwalową galę, tworzy kil­
kanaście filmów wy e ekcjonowanych z 
całej produkcji, do 30 maja br. Chcąc 
pokazać filmy powstałe później, organi­
zatorzy wymyślili blok pod nazwą „Pol­
skie współczesne kino polityczne — po­
czątek drogi”. Pomieszczono w nim kil­
ka filmów, ułożonych według chronolo­
gii wydarzeń, ó jakich mówią.
0 Młodzi umówili się. podzielili his­

torię na role?
—• Skądże, tak się po prostu zbiegło.
@ I mamy na festiwalu polityczne 

„getto” młodych.
— To rzeczywiście niefortunny pomysł. 

Nazwa — kino polityczne, pachnie mi­
nionymi czasami, a z filmów, które wi­
działem wnioskuję, e nie jest to cźadne 
kino polityczne, przynajmniej w marksi­
stowskim tego słowa znaczeniu.. Dlacze­
go o filmach amerykańskich, poświęco­
nych kompleksowi wietnamskiemu, nie 
mówi się jak o filmach politycznych.

wadzili stanu wojennego i urządzili jat­
ki, tó co się tam musi dziać teraz?
0 Sytuacja ludzi, o których upomina 

się rzeczywistość, porzucona przez nich na 
długo jeszcze przed wyjazdem, jest dra­
matyczna. Dlaczego jednak nie zajął się 
pan tymi, którym stan wojenny przer­
wał zaangażowanie w zmianę polskiej 
rzeczywistości?.

— Po pierwsze miałem poczucie, że 
taki'film już zrobiłem. „W zawieszeniu” 
opowiadało przecież o dwóch wartościo­
wych jednostkach walczących w obronie 
pewnych ideałów i zachowujących się w 
suń? e podobnie, niezależnie od tego, czy 
to były czasy stalinowskie czy pierwszy 
lub drugi rok stanu wojennego. Po dru­
gie nie chciałem robić filmu „zbowido- 
wskiego”, z całym sztafarzem realiów 
stanu wojennego: patrolami po ulicach, 
koksownikami, kontrolą dokumentów, li­
stów i rozmów tc’fonicznych. To wszy- ; 
stko było zewnętrzne i dziś, kiedy minę­
ło, wiemy, że nie to było w tych dniacn 
najgorsze i najważniejsze. Myślalem ra­
czej o tym, co jest charakterystyczne co 
łączy te wszystkie lata przed i po ogło­
szeniu stanu wojennego aż po rok obec-
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słownego zaangażowania, bądź mrugania 
do widza politycznymi grepsikami. Te­
raz, mam nadzieję, wrócimy do normal­
ności. Jeżeli ktoś wyŁ e ie jakiś moment 
z historii Polski, to cnatego, że znalazł 
tam coś, co chce opowiedzieć o czło­
wieku w ogóle. My oceniać będziemy 
czy, i jak mu się to udało, a nie czy 
jest w zgodzie z racją stanu, jakimś 
wyższym wzglę c i. Będzie liczył się 
film, a nie racje.
0 „W zawieszeniu”, któremu ze wzglę­

du na parę aktorską groziło określenie 
„Człowieka z piwnicy”, obronił się głę­
bią dramatu dwojga ludzi. „Ludzie” de­
waluują się artystycznie, bo są freskami 
z tezą, historycznym przesłaniem.

— No, niezupełnie tak. Bez wcześniej­
szych filmów „publicznych” nie mógłbym 
zrobić filmu „osobistego” o latach pięć­
dziesiątych. Starsi koledzy wykonali 
przede mną bardzo ważną pracę. Poza 
tym jest jeszc « kwestia temperamentu 
reżysera. Ja akurat wyżej sobie cenię 
życie prywatne ludzi, bardziej niż to, 
że spełniają jakieś funkcje, coś robią w 
życiu spo eiznym. Jeżeli ktoś mi mówi, 
jak wielkie ma dla niego znaczenie 
działalność społeczna, wiem, że to jest 
w zamian za coś, że jest kompensacją. 
W jednostce najważr e'sza jest jej pry­
watność. Jeżeli spojrzymy na historię z 
punktu widzenia pojedyńczego człowieka, 
zobaczymy ją zupełnie inaczej. Globalne 
procesy historyczne, d e owe przemiany
— tak w ogóle wszystko niby nam się 
zgadza, jest wytłumaczalne i sensowne. 
Tylko gdy przychodzi do konkretów, co 
one oznaczały dla poszczególnych ludzi, 
mówimy: Jezus Maria, po co nam to 
wszystko było!? Przecież ci ludzie tak 
Ciepieli! W imię czego? Jaka idea war­
ta jest tylu -nieszczęść tysięcy pomordo­
wanych, płaczu skrzywdzonych dzieci? 
Dlatego chciałbym zrobić jeszcze film o 
Syberii, o człowieku, rodzinie, narodzie
— w. łagrze.

O Film o Syberii jest jeszcze w ogól­
nym zamyśle czy są już konkretne zda­
rzenia, które chce pan opowiedzieć?

— Mam po prostu teczkę, w której 
gromadzę publikacje i zapiski ;e spot­
kań z ludźmi. Są tam i szczegóły, takie 
jak: co się wtedy jadło, robiło, nosiło, 
ale i są historie prawdziwe, których nie 
wymyśliłby żaden scenarzysta. Pomysło- , 
wość ludzka w wymyślaniu okrucieństw 
przekroczyła tam chyba granice zdrowej 
wyobraźni. ®

© Jest to estatnie zadanie historyczne 
dla polskiego filmu. To, którego nic mo­
żna nie podjąć?

— To jest sprawa tak ważna, że nawet 
powinno się z takim filmem spieszyć. 
Chociażby po to, żeby jakąś sprawied­
liwość oddać ludziom, którzy jeszcze ży­
ją 1 pamiętają. Zrobiliśmy tyle filmów o 
wojnie, obozach, eksterminacji ludnoś­
ci, tylko to wszystko tyczyło się wyłącz­
nie Niemców. Obowiązkiem kinematogra­
fii jest wypełnienie tej bolesnej i wstyd­
liwej pustki. Obrazą jednak byłoby krę- 
cere w stylu angielskiej „Ucieczki z So- 
biboru”. Taki film musi uzyskać zgodę 
na kręcenie w prawdziwym łagrze, z 
prawdziwymi statystami, którzy jeszcze 
w tych łagrach przebywają. Nie można 
przecież podrobić wyglądu człowieka po 
kilku latach pobytu w łagrze.

© I to będzie ostatni historyczny obo­
wiązek filmu?

— Nadużywa pan 'o jo słowa. Nawet 
gdybym kierował się tylko czymś takim 
jak obowiązek, posłannictwo, muszę na 
historię patrzeć inaczej. Szukam w niej 
materiału na nienudny film. Czasem 
tylko, jak .w tym przypadku, rzeczywis­
tość przerasta fantazję scenarzysty i 
problem tylko w tym, co wybrać Jest w. 
tych wspomnieniach na przykład sen 
transportu statkiem z Kołymy siedmiu 
tysięcy kalek. Na stacji pośredniej, w 
porcie, następuje podział. Tych bez nóg 
kieruje się do wyplatania koszy, bez rąk
— do toczenia w tajdze nogami ściętych 
dr e v. Do tego cała grupa niewido­
mych. Wyobraża pan sobie te siedem 
tysięcy wypełzających ze statku kalek?! 
Funkcjonariusze NKWD selekcionują je, 
bo dla nich jest to jeszcze mr e iał ludz­
ki do wykorzystania. Dodajmy do tego 
założenie, że w Workucie ci ludzie prze­
żyją od sześciu do ‘dziewięciu miesięcy, 
a więc nie opłaca się im dawać d e i- 
chów, nowej odzieży. Oni i tale są ska­
zani, „przepustowość” obozu jest zastra­
szająca, Ta scena jest widowiskowa w 
swym okrucieństwie, a jednocześnie kon- 
desuje ca’e oskarżenie tego nieludzkiego 
systemu.
0 Potrafi pan
— Chciałbym.
0 Nie myślalem wyłącznie o operowa­

niu grupą statystów.
— Oczywiście, problem w tym, jaką 

wokół tego stworzymy emocję, czy potra­
fimy tak zbudować scenę, aby doprowa­
dzić do spełń e lia tego szoku,. zapom­
nienia, źa to tylko film. Wzorcem takie­
go mistrzostwa w filmowym rzemiośle, 
a zarazem świetnego odbioru, była sy-
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Tak modny d^ś pluralizm zmienia 
nas, zmienia też tradycje. W tym 
roku Święto plonów legnicka wieś 
obchodziła dwukrotnie: trzeciego i 
dziesiątego wiześnia. W Legnickim

Polu (zdjęcia P° lewei stronie) 
odbyły się (fcżynki parafialne o 

zasięgu wojewódzkim nod 
protektoratem kardynała Henryka 

Gulbinowiąa. Uroczystą mszę 
koncelebrowaną odprawił biskup 
Jan Tyrawa,a w uroczystościach ■ 

uczestniczmy delegacje NSZZ 
„Solidarność” | NSZZ „Solidarność”

Rolnikówfndywidualnych.
Obchody Wijewódzkiego Święta 

Plonów w Cbcianowie rozpoczęły 
się o godz. 14 ja stadionie miejskim. '

Gospodarz iożynek Eugeniusz 
Barczyński —przewodniczący WRN i 

w Legnicyidebrał tradycyjny 
bochen chleb od starostów Anieli j

Sroki — rdiiczki z Rakowa i 
RyszardalVojtasiewicza — 

kierowniktPGR w Żabicach.
Jak zaobserwowaliśmy, pluralizm 
polityczny nu dzieli, lecz łączy. W 

LegnickimPolu spotkaliśmy 
przedstawicieliwładzy wojewódzkiej, j| 

w Chocino-wie — osoby 
• duchowne! to chyba cieszy

■ najbardzie; bo mijające lato 
bohaterom óżynek — rolnikom 
przyniosło riele trudu, trosk i 

kłopotów wnikających z huśtawki 
cenowej, kieskiego zaopatrzenia, 

suszy iplagi myszy...
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“ ^tel tradycje. W tym 
'a^Honów legnicka wieś 
<;tr’ykrotnie: trzeciego i 
t^^eśnia. W Legnickim 
•■.■.,/'V.i po lewej stronie) 

^Ożynki parafialne o 
:-‘.;../'bjewódzkim pod 
&y'!<łkardynała Henryka 
ty,'; a. Uroczystą mszę 
tytyną odprawił biskup 
t[, ; t>a w uroczystościach 
'■;.^'ty delegacje NSZZ 
7y NSZZ „Solidarność” 
ty7 Indywidualnych. 
ty ':'ewódzkiego święta 
:. ''■icianowie rozpoczęły 
ęS '--a stadionie mie jskim. 

, 'ożynek Eugeniusz 
'ty przewodniczący WRN 
'.‘Odebrał tradycyjny 
; •'• od starostów Anieli 
‘■''hiczki z Rakowa i 
■.-Wojtasiewicza — 
-WPGR w Żabicach.

- 'iwaliśmy, pluralizm 
Ly—T!dzieli, lecz łączy. W 
tytyolu spotkaliśmy 

tyj-yiadzy wojewódzkiej, 
iMowie — osoby 

i±d to chyba cieszy 
::.::: bo mijające lato 

;,l::r::tyriek — rolnikom 
jtyiiele trudu, trosk i 
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dziejów ziemi legnickiejogłoszenia

Maciej z LegnicyPRZEDSIĘBIORSTWO

HANDLU, USŁUG I PRODUKCJI RÓŻNEJ
Janusz Chutkowski

„C U P R E X”

Spółka z o.o., ul. Armii Czerwonej nr 1

załmdni pilnie:

— MURARZY-TYNKARZY

— POSADZKARZ Y-LASTRYKARZY

oraz

— KIEROWNIKA BUDOWY z uprawnieniami

— MAJSTRA BUDOWY z uprawnieniami.

Praca na terenie Legnicy, Lubina, Polkowic.

OFERUJEMY WYSOKIE ZAROBKI.

1648-k

TEATR DRAMATYCZNY

ogłasza przetarg, nieograniczony

LGA 833G, rok— autobusu Robur LO-3000,

stopień zużycia 40 procent,produkcji 1978,

badań CBOS

Prywatne szkoły
cena wywo-

ul. Bojowników o Wolność i Demokrację 21,

(w organizacji)

Odsetek zdecydowanych

1. GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

2. KSIĘGOWE.

3. SPECJALISTĘ ds. finansowo-ekonomicznych.

4. SPECJALISTĘ ds. zaopatrzenia.

KONKURENCYJNE WARUNKI PŁACOWE:OFERUJEMY

(An)
Konkrety10 i

Komunikat CBOS 
przeprowadzonych

ZAKŁAD BUDOWLANY 
„M O D E R N B U D” 
Spółka z o.o. w Legnicy,

cena wywoławcza 5.000.000 zł.

w Legnicy

na sprzedaż:

Przetarg odbędzie się 26.091989 r. w warsztatach Teatru Dra- 
matycznego o godz. 11.

Pojazd do oglądania udostępnia się na dzień przed przetar­
giem w godz. 8—12 w warsztatach teatru, ul. IX Armii Woj­
ska Polskiego 29. * '

Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy

. program, lepsze metody reali­
zacji. Ponadto — niepaństwowe 
szkoły sprzyjać będą rozwijaniu 
zdolności i zainteresowań ucz­
niów, lepiej przygotowywać do 
startu w dorosłe życie.

(y poniedziałek w siedzibie zakłada od 
223-70.

1614-k

Ponieważ spodziewano się, 
źe od września tego roku roz- 
pocznie działalność ok. 20 nie­
państwowych szkół podstawo­
wych i średnich — Centrum 
Badania Opinii Społecznej 
przeprowadziło sondaż analizu­
jący stosunek społeczeństwa do 
tworzenia w naszym kraju ta­
kich szkół.

zatrudni

sprawą zawsze twierdzili, iż 
prywatne szkoły stanowić mają 
wąski margines całego syste­
mu edukacji i u szczytu swego 
rozkwitu będą mogły ksztąj- 
cić nie więcej niż ok. 13 proc, 
wszystkich uczniów. Grupa ro­
dziców, którzy chętnie posłali­
by swoje dzieci do szkół pry­
watnych, jest przynajmniej jak 
wynika z sondażu CBOS — 
znacznie większa niż zakłada­
li w najśmielszych'planach or­
ganizatorzy tych szkół.

Wśród zwolenników szkół 
prywatnych najwięcej jest — 
jak wynika z komunikatu 
CBOS — przedstawicieli inte­
ligencji technicznej, i nietech­
nicznej oraz wśród osób dobrze 
sytuowanych materialnie. Częś­
ciej też popierali tę ideę ludzie 
młodzi i mieszkańcy miast.

wygłaszania kazań w języku 
narodowym, zrozumiałym przez 
wiernych, a nie w obcej im ła­
cinie. Były to na owe czasy 
śmiałe reformy, ale mieściły się 
jeszcze w ramach dogmatyki 
katolickiej. Jego pośtilla była 
dziełem bardzo popularnym i 
jej odpisy znalazły się również 
w bibliotekach polskich we 
Wrocławiu, Krakowie i Toru­
niu. .

Koronnym argumentem prze­
ciwników szkół prywatnych jest 
natomiast bariera ekonomiczna. 
Twierdzą, że ani ich, ani wielu 
innych średnio zarabiających 
ludzi nie będzie stać na kształ­
cenie dzieci w luksusowych wa­
runkach, a to właśnie przeczy 
zasadzie egalitamości „oświaty. 
Podkreślali, że zwłaszcza szko­
ły powszechne nie powinny 
być aż tak bardzo zróżnicowa­
ne.

Niczego pewnego nie wiemy 
również o dziecięcych latach 
Macieja z Legnicy. Najprawdo­
podobniej ukończył miejscową 
szkolę parafialną przy parafii 
Św. Piotra i tak jak jego wiel­
ki poprzednik Witelo uczył się 
w niej tzw. trivium, a więc: 
gramatyki, retoryki i dialekty- 
ki. Była to wówczas dobra i 
stojąca na wysokim poziomie 
szkolą!' W 1371 r. rozpoczął stu­
dia na uniwersytecie w Pra­
dze. Nie był jedynym legnicza- 
ninem, który tam wówczas stu­
diował. W latach 1372—1409 by­
ło ich czterdziestu i wielu z 
nich osiągnęło później wysokie 
godności uniwersyteckie. W 
1373 r. Maciej z Legnicy zo- 
staje już bakalarzem sztuk wy­
zwolonych (do sztuk wyzwolo­
nych należała: gramatyka, re­
toryka, dialektyka, arytmetyka, 
muzyka, geometria i astrono­
mia). Fakt tak szybkiego uzys­
kania stopnia bakalarza świad­
czy i tym, że musiał być bar­
dzo zdolny i pilny, ale również 
dobrze przygotowany do- stu­
diów w legnickiej szkole i.._ za­
możny. Studia były bowiem do­
syć kosztowne. W następnych 
latach Maciej uzyskuje wszyst­
kie kolejne stopnie uniwersy­
teckie, a .w 1400 r. zostaje. pro­
fesorem teologii.

W tym właśnie czasie powsta- 
je. najważniejsze dzieło Macie­
ja z Legnicy: „Postilla super 
epistolat dominikanes”. Pod 
niewątpliwym, wpływem au­
striackiego, ale działającego, w 
Pradze w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych XIV wiekp, te­
ologa — reformatora Karola 
Waldhausena,. Maciej walczy z 
niemoralnym i “ gorszącym spo­
sobem życia kleru świeckiego 
i' zakonnego, z nadmiernym 
przywiązaniem do dóbr mate­
rialnych .i bogaceniem się księ­
ży. Domaga się również prawa

Grupa zdecydowanych zwo­
lenników obejmuje niespełna 
1S proc, badanych. Dalsze pra­
wie 22 proc, respondentów rów­
nież było za prywatnymi szko­
łami, lecz mieli już pewne za­
strzeżenia. W sumie — jak 
wynika z sondażu — zwolen­
nicy szkół prywatnych stano­
wią w naszym kraju 37,5 proc, 
społeczeństwa.

wpłacić do kasy teatru w dniu oględzin pojazdu w godz. 8— 
—14.

W przypadku nicdojścia do skutku I przetargu, cena wywo­
ławcza zostanie obniżona o 25 procent, następny przetarg od­
będzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub w 
całości bez podania przyczyn.

1650-k

Ankieterzy CBOS pytali rów­
nież, czy należy zezwalać na 
zakładanie prywatnych szkół 
podstawowych, jako że najwię­
cej kontrowersji budziły w koń­
cu minionego roku szkolnego 
próby zakładania miniszkół z 
klasami początkowymi. Za wy­
dawaniem zezwoleń opowiedział 
ło się 35,6 proc., w tym przeszło 
10 proc, zgłosiło pewne za­
strzeżenia. Przeciwko — 34,4 
proc., w tym zdecydowanie za­
protestowało 19,5 proc. bada­
nych. Pozostali nie zajęli w tej 
sprawie żadnego stanowiska.

Odsetek zdecydowanych zwo­
lenników niepaństwowych szkól 
— niespełna 16 proc. — może 
wydawać się niewielki, lecz 
przedstawiciele społecznych sto­
warzyszeń zajmujących się tą 

rem ♦ mi 1 i

Maciej z Legnicy pochodził 
niewątpliwie z naszego miasta. 
Nie wiemy dokładnie kiedy się 
urodził. Z faktu, że w 1371 r.

■ przybył na studia do Pragi, a 
w 1373 r. został bakałarzem tej 

. uczelni, możemy z dużym praw­
dopodobieństwem wnioskować, 
że mógł się urodzić w latach

■ 1350—1355, chociaż nie jest to 
zupełnie pewne i nie można 
wykluczyć również możliwości, 
że w chwili rozpoczęcia studiów 
był starszy. Przemawiałaby za 
tym dodatkowo szybka kariera 
naukowa. Jakiej był narodo­
wości? Czy pochodził z rodzi­
ny polskiej, czy niemiećkiej? 
Tego już nie dowiemy się nig-* 
dy. W Pradze, podobnie jak in­
ni .studenci pochodzący ze Śląs­
ka, należał do nacji polskiej. 
Nauka niemiecka twierdzi, że był 
Niemcem i propagatorem niem­
czyzny. Dziwny to jednak byłby 
Niemiec, bo zamiast wzorem 
swoich praskich kolegów po­
dążyć do Lipska, przeniósł się' 
do Krakowa. , Przypuszczalnie 
nie czuł się ani Polakiem, ani 
Niemcem, a był po prostu leg- 
niczaninem. Pamiętamy, że w 
tamtych czasach nikle było je­
szcze poczucie przynależności do 
poszczególnych nacji, a czło­
wiek należał na ogół do tej 
narodowości, wśród której żył, 
i do której się sam przyznawał.

Przeciwników jest mniej 
więcej tyle samo, co i zwolen­
ników — 31,7 proc., w tym 
zdecydowanie negatywnie oce­
niło tę ideę 14,6 proc, bada­
nych. Pozostali respondenci — 
30,8 proc. — stwierdzili, że nie 
interesowali się tą sprawą, 
więc nie mają żadnego zdania.

W 1409 r. cudzoziemcy zo­
stali usunięci z Uniwersytetu 
Praskiego. Niemcy przenieśli 
się wówczas gromadnie do Lip­
ska. Maciej natomiast udał się 
do Krakowa, gdzie w księdze 
immatrykulacyjnej zapisano: 
„M. Mathias de Legnicz magis­
ter sacrace theologie”. W Kra­
kowie wykładał na uniwersy­
tecie. Nic prawie nie wiemy o 
jego krakowskim pobycie. W 
1401 r. przybywa tutaj jego 
brat — Jan z Kluczborka. Po 
1413 r? nie ma już żadnych 
śladów pobytu Macieja w Kra­
kowie. .Być może umarł — w 
średniowieczu ludzie żyli kró­
cej — a może przeniósł się na 
inny uniwersytet, aby nadal 
głosić swoje idee odnowy mo­
ralnej Kościoła.

Mniej czy bardziej gorący 
zwolennicy szkół prywatnych 
są przekonani, że będzie w hich 
wyższy poziom nauczania, cie- 

I kawszy j bardziej rozbudowany

z badań 
. . w grupie

liczącej 1500 osób budzi dość 
mieszane uczucia. Po pierwsze 
bowiem — badania te przepro­
wadzono w końcu lipca, zaś 
sierpień zmienił radykalnie nie 
tylko sytuację na rynku, ale 
i mocno zachwiał wcześniejszy­
mi poglądami na wiele spraw, 
w tym i na pewno zmienił sto­
sunek do szkół prywatnych. 
Po drugie — badania te można 
przyrównać do dzielenia skóry 
na żywym . niedźwiedziu. Mini­
ster edukacji wydał zgodę na 
otwarcie dwudziestu kilku szkół 
niepaństwowych, lecz w dniu 
rozpoczęcia nowego roku szkol­
nego nikt w resorcie nie u- 
miał odpowiedzieć, ile z nich 
faktycznie rozpoczęło, działał" 
ność. Jakież więc praktyczne 
znaczenie może mieć stosunek 
społeczeństwa do idei tworze­
nia prywatnych szkół, skoro 
najbardziej nawet zaangażowa­
ni organizatorzy niepaństwo­
wej edukacji musieli się P°“' 
dać?

Informacje — codziennie pod nr. telefonu 44-10-97 w godz. 
8—12, lub osobiście w siedzibie spółki (Dom Kultury Zagłębia 
Miedziowego, pokój 2).

Mało wierny dzisiaj o Ma­
cieju z Legnicy Z mroków 
średniowiecza wyłaniają się tyt­
ko zarysy tej postaci, profeso­
ra uniwersytetu w Pradze i A- 
kademii Krakowskiej, słynnego 
wówczas uczonego, kaznodziei i 
reformatora. Znane są nielicz­
ne fakty z jego życia i tylko 
niektóre dzieła z jego pisar­
skiej spuścizny. Czy można jed­
nak pozwolić, aby człowiek, 
który niewątpliwie był prekur­
sorem wielkich reformatorów 
religijnych: Husa, Lutra, Kalwi­
na, został tak całkowicie zapom­
niany? Czyż zasłużył on jedy­
nie na krótkie wzmianki w o- 
paslych podręcznikach historii? 
Myślę, że warto przypomnieć 
współczesnym mieszkańcom Le­
gnicy tę postać, tak bardzo o- 
dległą i tajemniczą, ale tak- 
równocześnie nam bliską po­
przez dociekliwość umysłu i 
chęć łamania ciasnych, średnio­
wiecznych kanonów.

I to już prawie wszystko co 
wiemy o życiu i dziełach Ma­
cieja z Legnicy. W zbiorach Bi- ■ 
blioteki Jagiellońskiej odnale­
ziono rękopis zawierający trak­
tat teologiczny Macieja: ,,Con- 
cordancia evangelistarum” oraz 
przepisane jego ręką pisma. 
Konrada Waldhausena. Fakt ten 
dodatkowo świadczy o wpływie 
jaki wywarł na niego ten au- 
gustianin, który zapoczątkował 
w Pradze walkę o odnowę mo­
ralną duchowieństwa. Walkę tę 
kontynuował przez całe swoje 
jycie. I chociażby dlatego za­
sługuje na wdzięczną pamięć.

0
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Marek J. W imarski

BRAMBOROW

Po przerwie

Zdjęcie Tomek Moszyński
ZAB ■
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rozmowy

trzebaWidza

PREZES

Konkrety © H

■

Prowincja koncert

skiny, metale i normalc nie pozabijali 
się.- należy do -optymistycznych. Opty­
mistyczne jest również to, że GOK Ku­
nice” ma zafńiar organizować koncerty 
rockowć częściej niż raz w reku.

.Dokończenie ze str. 7)

tuacja jaką kiedyś zaobserwowałem 'na 
seansie „Lotu nad kukułczym gnia* e 
Przyszło do kina między innymi p-_ iu 
chłopaków. Zakupili przedtem tzw. ja- 
bole i obojętne irn było, co będą przy ich 
piciu oglądać. W trakcie filmu-.ucicHy 
ich niewybredne uwagi, ustały zaczep-

O Ogłoszenia: Osoby zainteresowane 
organizowaniem imprez rockowych, bądź 
mające ochotą pomóc w pobudzaniu do 
życia martwej kultury rockowej, proszo­
ne są-o kontakt listowny z „Plotami”.

0 Legnicki zespól MARIA NE FELI 
ma za sobą wspólne występy z takimi 
zespołami jak WOLNA EUROPA, TRY­
BUNA BRUDU i BLITZKRIEG. Grupa 
gra muzyczką, którą sama określa jako 
soul-punk. Próby MNF odbywa w Rud­
nej (!), gdzie znalazł wspaniałego mece­
nasa (o którym niedługo napiszemy). 
Skład kapeli: Staszek •— bas, Cichy — gi­
tara, Kogut — wokal, flet, Irek — per­
kusja.

tyce ze strony gwiazdora. 
Pawia Sito. ŻABKI na " 
prezentowały program 
może trochę za długi, 
ciasna salka GOK-u 
przypominała saunę, 
trakt.

przekonać
: ki wobec widzów. Zaczęli śmiać się w 

tych miejscach, kiedy akurat było trze­
ba, a w trakce słynnej sceny głosowa­
nia czy oglądać baseball, kiedy Jack 
Nicholson przekonuje pozostałych pacjen­
tów do oglądania transmisji, nagle wi­
dzę, że ten podchmielony facet przede 

podnosi rękę, glosuje przeciw okrut- 
. e siostrze Ratchieyld. Przekonał go

lliill

© Ogłoszenia: Zespól rockowy szuka 
. saksofonisty z saksofonem. Kontakt Leg­

nica, Kasprzaka 20, w godzinach 18—20. 
Poszukiwany gitarzysta basowy do ze­
społu nowofalowego io Legnicy. Kontakt 
przez „Ploty”.

• Na początek jeszcze jecii.a zaległa 
informacja z wakacji. OB ST AW A PRE­
ZYDENTA znowu ot aria Qię o wielki 
świat. W czasie trwania wielkiego festi­
walu w Sopocie OBSTAWA zaprezento-

■ wała się publiczności i... kuracjuszom (?). 
Niestety koncert óió nie <fJ,był sią w O- 
perze Leśnej, lecz na imprezie towarzy­
szącej (na molo). Na szczęście nikt się 
nie utopił o czym mogliśmy się prze­
konać w ostatni dzień wakacji na im­
prezie „Blues na koniec lata” w woje­
wódzkim Domu Kultury w Legnicy. O- 
prócz OBSTAWY PREZYDENTA wystą­
pili gospodarze, czyli EXIT oraz dwie o- 
biecujące kapele blues-rock'n’rołlowe 
MERCEDES i NOCNE BOOGIE. EXIT 
jak na razie nic ciekawego nie prezen­
tuje i ze sceny wieje .nudą. Jeżeli ten ■ 
zespół nie- chce zostać kolejną lokalną 
gwiazdką to nic może się ograniczać tyl­
ko do zmian ilościowych. - Powodzenia. 
MERCEDES przedstawił dość spójny 
rock’rirollowy program. Po kilku nume­
rach opartych na odwiecznych schema­
tach bluesowych zacząłem nieco przysy­
piać. Obudziłem się dopiero na świet­
nym, przedostatnim utworze. Szkoda, że 
MERCEDES nie robi więcej takich ka­
wałków. O OBSTAWIE PREZYDENTA 
nie h^a sensu pisać. Zagrali tak samo 
jak zwykle i to sarno co zwykle. Koń­
cząc wieczór NOCNE BOOGIE zaprezen­
towało świetną technikę, szkoda tylko, 
że niekończące się solówki leadera wy­
straszyły nieco publiką. Publiki tej było 
zresztą mało. Zawiodła reklama? Szko­
da też, że sala WDK, a szczególnie fo­
tele, odbierają jakąkolwiek ochotą do 
słuchania muzyki rockowej. Dopóki w 
Legnicy nie wybuduje sią domu ' kultu­
ry z małą salką na imprezy- rockowe, 
lub nie zmieni personelu w świetlicy 
Atrium, dopóty koncerty będą się od­
bywać wszędzie tylko nie w stolicy (zuo- 
jewództwa).

Jack Nicholson. Scena była tak perfek­
cyjna artystycznie, że przypadkowy, zu­
pełnie obojętny widz, taki', który w swo­
im życiu przeczytał pewnie pięć książek, 
odebrał film dokładn e tak, jak- chcial 
tego reżyser. To jest, myślę, tajemnica 
dobrego filmu. Nie można liczyć wyłącz­
nie na widza wyrobionego, najlepiej jesz­
cze dóbr e życzącego reżyserowi. Widz 
to ktoś przypadkowy, kogo trzeba prze­
konać, przeciągnąć na swoją stronę. Or. 
może później zapomnieć wszystko: re­
żysera, nazwiska aktorów,’ ale być może 
pozostanie mu w pamięci emocja, jaką 
wyvółal film.
• Dziękuję za rozmowę.

IV-1

© Od czasu do czasu. „Ploty” będą 
Wam proponować koncerty odbywające 
sią poza granicami województwa. Już 
dzisiaj zapraszamy wszystkich fanów 
■EURYTMICS na koncert tego zespołu w 
Berlinie Zach, w . Deutschlańdhalle w 
dniu 3 października o godzinie 20. Nieco 
wcześniej, bo już 15 września w Jeleniej 
Górze-Cieplicach (hala Gencjany) odbę­
dzie się koncert grupy DE MONO. Za­
praszamy!
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z. urlopu. Czym prędzej wręczyliśmy mu 
tajną legitymację i wysłaliśmy w teren 
po nowe plotki. Już na drugi dzień otrzy­
maliśmy telepana: z Kunic. Oto treść: 
„Grają piinx. Stop. Jeden długi. Stop. 
Trzech niskich. Stop”. Jak się domyśla­
cie chodzi o nowy zespól punk-rockowy 
z Legnicy. Tylko dlaczego oni gra ja w 
jakiejś wiosce, a nie zue wspaniałych 
legnickich placówkach kulturalnych???

PS. A może ktoś wreszcie otworzy dla 
mieszkańców Legnicy zapomniany DK 

' ” ’ . w którym są dwie duże sale
' widowiskowe?

A w Legnicy?
O powodzeniu Prowincji ■ przekonałom 
się kilka dni później, będąc na „Blue­
sie r.a koniec lata*’ w Wojewódzkim 
Domu Kultury. Publiki bardzo mało, 
choć zespoły niezłe (EXIT, MERCEDES,

niu konferansjera o ostatnim .autobusie 
do Legnicy, na deski wkroczył J3USH • 
DOCTOR. Punk -rap-corową muzyczkę 
tego zespołu „kupiłem’’ .już po pierw­
szym utworze. Jest to młoda formacja, 
która przy rozsądnym robieniu kolej­
nych kroków, mogłaby zrobić dużą ka­
rierą. Karierę w pozytywnym znaczeniu 
tego słowa. Przez cały czas trwania 
Prowincji na sali panowali wspaniała 
atmosfera, nie licząc drobnych nieporo­
zumień i kolesia, który zwichnął nogę 
w ognistym pogo. To bardzo ważne, je-

■ & I Ko'ciar:- 
|^||||| ' widowisk 
RH i

żeli weźmiemy pod uwagę fakt, że na 
imprezie nie było ani jednego „stróża 
porządku”. Zresztą z tymi „stróżami” 
różnie bywa, o czym świadczą dziwne 
wydarzenia na przystanku autobusowym 
(pozdrowienia dla „08, 86”). Moi współ- 
stacze wiedzą, o czym mówię.. Oczywi­
ście, wśród publiczności też znalazło się . 
kilku pijanych idiotów, którzy potem 
„szukali guza” zaczepiając tzw. miej­
scowych. Za tych pseudofanów organi­
zatorzy kuniczan przepraszają. Z dru­
giej strony, zadymę na koncercie pró­
bował robić jeden z tutejszych pijacz­
ków (pracownik PGR). Rachunki zosta­
ły więc wyrównane i nikt do nikogo 
nie powinien mieć pretensji. Prowincja 
— koncert była udana, a fakt, że punki,

Do nielicznych imprez- rockowych w 
ra-.ym regionie być może dołączy Pro­
wincja. Drugi koncert z tego cyklu od­
był sią niedawno w Kunicach. Prawdo- 

' podobnie jeszcze w tym. roku harłó 
■ „Prowincja” ponownie zaistnieje w 

mass mediach. ’
Gminny Ośrodek Kultury w Kuni­

cach nie wyróżnia się niczym szczegól­
nym. Baz do roku można tu posłuchać 
szantów. Na działalność (jakąkolwiek) 
nie ma pieniędzy. Nic nowego pod słoń­
cem. Mimo to, GOK udostępni! • swo­
je sale fanom ostrej muzyki. Organi­
zatorzy Prowincji mogli wziąć się do 
pracy. Sprzętu nagłaśniającego dostar­
czył WDK, a głównym sponsorem zosta­
ła legnicka spółka INPRO. Pan Soszyń­
ski przybył kilka godzin przed rozpo­
częciem imprezy. Dwa dni wcześniej 
przyjechali pierwsi fani (z Piotrkowa), 
którzy rozbili swoje namioty na tere­
nie LOK-u (za darmo!). Od rana do 
Kunic zaczęły ściągać tłumy dziwnie 
wyglądającej młodzieży. Tubylcy z nie­
pokojem patrzyli na intruzów. Nic dziw­
nego. W Kunicach nigdy jeszcze nic 
odbył się koncert rockowy.’ Jedynie 
wędkarze, jak gdyby. nigdy nic, moczy­
li kije w jeziorze. Obok siedzieli punks, 
skins"- i inni. Zauważyłem też kilku 
punków rosyjskich i fanów z Ukrainy. 
Jak zwykle, nie obyło się bez poślizgu. 
Tym razem godzinnego. Na szczęście 
była ładna pogoda i publika spokojnie 
się opalała (!’). Do sali wcisnęło się 
kilkaset osób. Atmosfera jak za starych 
dobrych czasów polskiego rocka z po­

czątku lat 80. Scenografia przypomina­
ła śmietnik, straszyły tablice z napi- 

-sem „PROWINCJA” i „INPRO”. Już 
po kilku minutach było bardzo gorąco. 
Nie tjlko z powodu braku klimatyza­
cji...

niespodziewanie
...koncert rozpoczęły nie zapowiedziane 
na plakatach SZCZURY PARYŻA. Jak 
zwykle, bardzo dynamicznie i ostro. 
Na pewno jest to muzyka niedopraco­
wana, ale to .kwestia kilkunastu mie­
sięcy. Malkontentom, którzy kręcili no­
sem na występie SZCZURÓW, powiem 
jeszcze, że ’ zespól został poproszony o 
rozpoczęcie imprezy piętnaście minut 
przed „startem”... Kolejny band to 
BRAMBORY A ZELENINA. Jest to 
tercet egzotyczny z automatem perku­
syjnym. Muzyka BRAMBOROW to 
mieszanka reggae, punk i rock’n roi­
ła. Występ w Kunicach nie należał jed­
nak do udanych. Chyba kłopoty z ww. 
automatem.

ZIELONE ŻABKI jak zwykle zosta­
ły entuzjastycznie przyjęte przez załogę. 
Wszystkie pary tańczą pogo! Jeżeli tyl­
ko ZĄBKOM nie uderzy woda sodową, 
to jest szansa, że wyrośnie z nich nie­
zła kapela. Tym bardziej że reklamę 
mają zapewnioną dzięki brukowej kry- 

—-*--J—, niejakiego
i Prowincji za- 

ciekawy. No, 
Dzięki temu 

coraz bardziej
Zarządzono an-

Kon'retów”

OBSTAWA PREZYDENTA, NOCNE 
BOOG1L).- Za kulisami zdenerwowani 
muzycy. „Zero” atmosfery koncertu 
rockowego. Na. dodatek dowiedziałem 
się, że jedynie jeden z zespołów otrzy­
mał skromną jałmużnę za swój występ, 
a reszta, mimo wcześniejszych ustaleń, 
nie dostała „złamanego grosza”. Chyba 
nic jest winą rockmanów, że organiza­
tor jest nieudolny? Zarabiać na kon­
certach jest trudno, wiem o tym bar­
dzo dobrze Nie można jednak w ten 
sposób traktować muzyków. Nawet tych 
od bluesa. Takiemu potentatowi, - jak 
WDK powinno być łatwiej znaleźć 
sponsora typu Legpol czy INPRO. A 
kiedy już będą pieniążki' na kulturę, 
wystarczy tylko pomyśleć. Tylko?

na sccnio zainstalowała się GLORIA. 
Jej leaderem jest wokalista grupy. 
RAYA. GLORIA to jej bardziej ..col- 
dowa” wersja . Oczywiście, tu również 
pierwszoplanową rolę odgrywa wokal- 
men. Dużo przestrzeni i solidne podej­
ście do muzyki. Szkoda, że po Ż ‘ ” 
KACI-I wielu wróciło do domu. Druga 
część koncertu stała na dużo wyższym 
poziomie. Największą niespodziankę 
sprawił legnicki SERTYRZUR (na zdję­
ciu). Byl to dopiero drugi występ w 
karierze tego zespołu. Jednak już teraz 
mógłby występować na samodzielnych 
koncertach. Ostra, „czadowa” gitara i 
schizofreniczna sekcja rytmiczna. Bra­
kuje jeszcze czytelnego „wokalu”, bo 
prawdę mówiąc, niewiele zrozumiałem. 
W tej chwili jest to na pewno najlep­
sza kapela rockowa w Legnicy. Mam 
nadzieję, że zespół nie siądzie na lau- 
rach (ani „jej Ugrach”) 1 jeszcze będzie­
my mieli okazję zobaczyć go na scenie.

Zaczęła się już trzecia godzina ma­
ratonu. Po dość niefortunnym wystąpię-
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ludzie, którzy spróbują naprawić to, co 
zniszczono. •

ic bram- 
i to de- 
rawiedli- 
ię Stace-

Kolejarz Miłkowice 
4:2.
Z OSTATNIEJ CHWILI

W obecnych rozgrywkach I ligi grupy

12 S Konkreły

zymy
itbolu

Zagłębia
’ ’ iskwy. .

© © o n • ®mzej^ tym gorzej

Ich legniccy koledzy po zachłyśnięciu 
się drugoligowym powietrzem, nic tracą 
nadziei na łaskawość losu i sędziów li­
tościwszych niż pan Diakonowicz.

Futboliści Zagłębia po roku banicji 
wrócili do grena najlepszych. Wiedzie im 
się niezgorzej. Wpadka pucharowa z wro­
cławskimi kominiarzami nie odebrała wo­
li walki o miejsca premiowane startem 
w europejskich pucharach.

Św ęto szczypiorniaka
*,.,Ploi'WSI°Ugowe Pliki ręcznej śląska
V» rocław Gwardii Koszalin i Stall Gorzów 
na zaproszenie legnickiej Miedzi rozegrają w 
najbliższy piątek, sobotę i niedzielę turniej 
jesieni. Na to święto piłki ręcznej organiza­
torzy zapraszają sympatyków tej dyscyplin^ 
w piąteik 1 sobotę na godz 16 i w niedziele 
na godz, 10 do hali widowiskowo-sportowe* 
przy ul. Żołnierskiej w Legnicy ^zj

W Kuźni Jawor całkowita degrengo­
lada. Zawodnicy na boisku zbierają baty 
od kogo tylko można i niewykluczone, że 
zakończą jes e me rozgrywki z minuso­
wym dorobkiem. Dlaczego? A dlatego, że 
nikt w Jaworze nie potrafi wypracować 
właściwego modelu tego jednosekcyjne- 
go klubu. W ciągu kilku lat zakupiono 
tylko jedr e ;o pełnowartościowego gra­
cza — Norsesowicza z Jelcza. Nie potra­
fiono, lub nie chciano dogadać się np. z 
Zagłębiem Lubin czy Górnikiem Wał­
brzych, aby wypożyczyć zawodników. Po­
trafiono natomiast lekką ręką wyzbyć 
się Stobrawy, Sitki i kilku innych za­
wodników, że nie wspominamy o Milew­
skim. Jak znam życie, do klubowej kie­
sy wpłynęło kilkanaście, a mo:'e nawet 
kilkadziesiąt milionów złotych. Co się 
stało z tymi pieniędzmi? Zabrały je 
krasnoludki?

A przecież w takim mieście, przy kil­
ku liczących się zakładach pracy z jed­
ną tylko sekcją, aż prosiło się stworze­
nie w pełni profesjonalnego klubu. Za­
brakło wyobraźni? Może. Stąd „ułożony” 
finał wojewódzki Pucharu Polski. Na 
prawdę, która ujrzała światło dzienr e 
poprzez łamy gazet, odpowiedziano 
„świętym” oburzeniem. I to był początek 
końca.

Co będzie dalej? Na pewno spadek i 
jakieś , tam wojewódzkie ś: e Iniactwo. 
Może za iks lat przyjdą nowi, młodzi

Na równi pochyłej znajduje się także 
polkowicka futbolówka. I też żal, choćby 
ze względu na wspaniały stadion. Ale tak^ 
stać się musiało. Po awansie do III ligi 
(notabene był to awans wywalczony w 
atmosferze lokalnego skandalu na linii 
Chojnowianka — Górnik Polkowice, 
którym udowodniono wszelkim niedo­
wiarkom, że biedny nie powinien nigdy 
podnosić ręki na bogatszy klub, urucho­
miono finansowe re. e -wy w opiekuń­
czych kopalniach. Wygospodarowano 
kilkadziesiąt milionów j kupowano każ­
dego futbolistę, który umiał jako tako 
kopnąć stojącą, skórzaną kulę. W taki 
oto sposób trafiło do Polkowic 11 gra­
czy.

Rozpoczęło się sympatyczne przegry­
wanie. Zęby byłp weselej, zmieniono 
także tręre*a. Po rundzie wiosennej by­
ło wiadomo, że Polkowice nie zachowa­
ją statusu trzecioligowca. Działacze się 
łudzili — piłkarze nie. Wiosną więc pol- 
kowiczanie wyspecjalizowali się w nie-, 
dziełach cudów. Mogli zremisować z li- 
će-em i przegrać u siebie ze znacznie 
słabszymi 1:6. Spadek nastąpił, i...

Biegu n”e będzie
Odwołany został tegoroczny, lubiński 

bieg przełajowy, zaplanowany ria 17 
września.' Organizator — Zakłady Gór­
nicze „Lubin” — przepraszają wszyst­
kich zainteresowanych. Przyczyną odwo­
łania biegli są kłopoty finansowe. Z te­
go samego powodu nie odbędzie się 
równie# doroczny, wrześniowy festyn 

(Jaz) I pn. „Pożegnanie jesieni”. (emka)

Działacze jakby oprzytomnieli i w „na­
grodę” postanowili przyzwyczaić graczy 
do statpsu amatora. W dzień praca w 
kopalni, po południu treningi. Na taki 
numer nie dali się nabrać fulboliści. 
Kto żyw złożył podanie o zakończenie 
gry w Górniku. Kilku już znalazło no­
we kluby, i'wszystko niby jest w po­
rządku; Tylko że przez 'ei ligowy rok 
w Górniku zaniechano szkolenia naryb­
ku i nie bardzo jest kim grać. Życie w 
okręgówce nie będzie łatwe. Sen o potę­
dze .trzeba włożyć między bajki, bo nie- 
prędko się powtórzy.

Smutne to, ale prawdziwe. Pijąc 
szampana za zdrowie i wyniki pierwszo- 
i drugoligowców, nie zapominajmy, że 
legnicka kopana to nie tylko te dwa 
kluby. Przecież prawdą, e t, że wszyst­
kie LZS przeżywają głęboki kryzys, a w 
kilku niby miejskich klubach z trudem 
wiążą koniec z końcem. Teoretycznie 
jest to naturalna zmiana warty w lokal­
nej piłce, a e planowany marsz w górę 
Górnika Złotoryja czy Prochowiczanki 
jakoś nie następuje. W Chocianowie 
także nie mogą się pozbierać po ubieg­
łorocznym „zawale”. Chrobremu idzie jak 
po grudzie... Może więc spokojnej z tą 
euforią?

Kilka sezonów występów w III lidze i 
efektem jest całkowity rozpad sekcji. 
Upadło szkolenie młodzieży, oće zli do 
niedawna oddani działacze. Czy musieli? 
NIE! Tak samo jak nie musiał odchodzić 
trener Henryk Kowalczyk. Odszedł, bo 
jak powiedział, nie potrafił zrozumieć 
nre italności tzw. ważnych działaczy ja­
worskiego życia sportowego. Tych, co po­
trafią rozkazywać, nie mając pojęcia o 
potrzebach drużyny. I właśnie ci ludzie 
w majestacie prawa, przy łaskawym 
spojrzeniu włodarzy legnickiej piłki noż­
nej doprowadzają powoli, acz skutecznie, 
futbol w Jawor-e do upadku...

Pilkarki ręczne Zagłębia ostro wy­
startowały w obecnym sezonie — będąc 
beniaminkiem I ligi i mając ogromne 
chęci na awans do wyższej, medalowej 
strefy rozgrywek. W miniony weekend 
z silą podopiecznych trenera Romana 
Jezierskiego musiały zapoznać się 
dziewczęta z Ruchu Zdzieszowice. Wy­
grały lubinianki 32:14 i 28:11, a łupem 
bramkowym podzieliły się: Szczepaniak 
15. Ryszka 10, Sikorska 8, Maroch 8, 
Suszek 4, Górecka 4, Drop 5, Kałużny 4 
i Żukici 2.

Ale żeby nie popaść w całkowita, eu­
forię należy przyjrzeć się temu co dzie­
je się w niższych ligach, w klubach, 
które nie zawsze goszczą na pierwszych 
stronach gazet. A jest, niestety, nieweso­
ło.

Sfarajją ta grapie bsl

Zdecydowaną przewagę miały lepiej 
wyszkolone technicznie lubinianki. Po 
podwójnej wygranej Zagłębie jest na 
drugim miejscu w tabeli, ze stratą jed­
nego punktu do Sośnicy Gliwice. Tuż 
za lubiniankarnl są zawodniczki Startu 
Elbląg, i właśnie ten zespół będzie ich 
przeciwnikiem w najbliższą sobotę i 
niedzielę. Fachowcy twierdzą, że w tym 
dwumeczu poznamy faworyta rozgry­
wek.

PV2 
zawc

i e wiele 
ków 

ą stroni 
Lenlowa _ .

dla obu stron. Nl_ ____ _ ..<v,
mu, aby Złotoryja pasjonowała 
gowymi pojedynkami

B startuje 8 zespołów: Zagłębie Lubin, 
Start'Elbląg, Ruch Zdzieszowice, Sośni­
ca, Skia Warszawa, Ruch Chorzów, Ani- 
lana Łódź i AZS Katowice. Mocne ze­
społy, każdy z apetytem na awans. Lu­
binianki przystąpiły do rozgrywek w 
składzie: bramkarki: Wioletta Kogut, 
Elżbieta Kozłowska, Joanna Majchrzak, 
Inez Nicałek, Marzena Badura — ta o- 
statnla przyszła z Dzierżoniowa, a jest 
jeszcze Anna Kąkol, czasowo przebywa­
jąca na urlopie macierzyńskim Rozgry­
wające; Krystyna Drop, Wioletta Le- 
wicz (macierzyński), Anna Sikorska, ^Re­
nata Suszek, Elżbieta Szczepaniak, Re-e 
nata Zukiel. Skrzydłowe: Ewa Grudecka 
— z AZS Wrocław, Dorota Jastrzębska, ! 
Izabela Kałużny, Gabriela Moroch, Ewa 
Ryszka, Iwona Sawicka (także macie­
rzyński). A więc zespół po awansie do 
I ligi raczej doznał kadrowego osłabie­
nia niż wzmocnienia, toteż walka o li­
gowe punkty będzie ciężka i zażarta. 
Niemniej wierzymy w umiejętności i 
ambicje dziewczyn z Zagłębia.

j Dzień piłkarza i! liga 
! 17 lat temu polscy piłkarze sięgnęli
I po medal na Igrzyskach Olimpijskich 
j w Monachium. Dla upamiętnienia tego 
i dnia PZPN nakazał odpoczynek druży- 
I nom centralnych rozgrywek, które w 
I tym dniu udały się do małych klubów 
i w celu propagowania piłkąrstwa. W na- 
I szym regionie najwcześniej zainauguro- 
I wali obchody Dnia Piłkarza futboliści

Miedzi goszcząc w Prochowicach i wy­
grywając z Prochowiczanką 8:0. W nie­
dzielę . Kuźnia podejmowała Górnika 
Wałbrzych i wygrała 4:3. W Chojnowie 
odbył się wielki festyn piłkarski, a w 
Legnicy turniej drużyn piłkarskich zor­
ganizowała SP nr 12.

Zagłębie Lubin, po powrocie z Wę­
gier, podejmowało w sobotę trzecioligo- 
wy zespól z RFN — FC Grossalmerode 
zwyciężając 4:1 po golach: Zejera, Mar­
ciniaka. Godlewskiego i Tyszkiewicza. 
Mecz oglądało prawie 8 tysięcy widzów, 
a jedną z atrakcji był występ reprezen­
tacyjnego bramkarza Jarosława Bako 
w... ataku. Dzień później Zagłębie w 
najsilniejszym składzie wybrało się do 
Pogoni Góra w woj. leszczyńskim — 
rodzinnej miejscowości prezesa klubu, 
Witolda Parchimowicza — i rozgromiło 
gospodarzy 8:2, a bramki zdobyli: Tysz­
kiewicz i Kudyba — po dwie, Pietrzy­
kowski, Dyluś, Kujawa i... Bako z kar­
nego. Mecz stał na niezłym poziomie, 
a za dzielną postawę'“zawodnicy Pogoni 
otrzymali okazały puchar z rąk prezesa 
Parchimowicza.

Święto świętem, ale niższe klasy roz­
grywały swoje normalne mecze.

LIGA MIĘDZYOKRĘGOWA 
SENIORÓW

Zamęt Przemków — Czarni Żagań 
1:1, Piast Iłowa — Zagłębie II Lubin 
1:3. Promień Żary — Krobianka 2:0, 
Pogoń Świebodzin — Zjednoczeni Pu- 
dliszki 5:1. Miedź II — Polmo Kożu­
chów 1:0, Chrobry II Głogów — Fadom 
Nowogród 2:0, Kania, Gostyń — Górnik 
Polkowice 0:1. Mecz Polonia Leszno — 
Stał Chocianów nie odbył się, gdyż go­
ście nie przyjechali...

KLASA OKRĘGOWA
Górnik Złotoryja — Mieszko Ruszo- 

wice 1:0, Sparta Grębocice — Procho- 
wiczanka 0:1, Chojnowianka — Kuźnia
II Jawor 1:0, Konfeks — Płomień Ra­
dwanice 7:1, Cement Raciborowice — 
Stal 11 Chocianów — nie odbył się, 
Krzeczyn Wielki — LZS Ostaszów 4:3, 
Kolejarz Miłkowice — Czarni Rokitki

(jaz)

Współpraca
Wysra.uzy spojrzeć na ligowe tabele, aby 

się przekonać, że piłka ręczna mężczyzn w 
naszym regionie plasuje się w czołówce kra­
jowej. Dwie pierwsze ligi i mocna drużyna 
w drugiej zaspokajają ambicje działaczy, za­
wodników i.., kibiców. Oczywiście nie ozna­
cza to. że na tym trzeba poprzestać. Nic

■ więc dziwnego, że ambitni działacze Górni­
ka Złotoryja postanowili powalczyć o drugą 
Hgę. By tego dokonać potrzebna jest bliska 
współpraca z którymś z klubów. Wybrano 
legnicką Miedź 1 umowa o pomocy i współ­
pracy zostanie niebawem podpisana.

Miedź przekaże do Górnika kilku uzdol­
nionych zawodników, którym siedzenie na 
ławie niewiele da. bo muszą grać. Przepływ 
zawodników odbywać się będzie także w 
drugą stronę. Przewidywana jest pomoc 
szkoleniowa i w sprzęcie Oby. z pożytkiem 

ie mamy nie, przeciwko te- 
~ ’ i się drugoli-

Kity...
Q Maruniak, do niedawna szkole­

niowiec tenisistów ziemnych Zagłębia. bez 
uprzedzenia wyruszył w podróż do RFN. I 
jest to podróż o charakterze raczej trwa­
łym, w celu bynajmniej nie turystycznym. 
Czyżby Szostaczko i spółka przetarli szlaki’

G) W Stali Chocianów prezes klubu posłał 
piłkarzy do pracy, a cl przyzwyczajeni do 
łatwego chleba, nie zamierzają poddać się 
presji prezesa. Po spadku- z III ligi, tracą 
punkty w okręgówce, licząc, że zmięknie 
serce prezesa, w roli ratowników wystąpili 
juniorzy wycofani z własnych rozgrywek, 
aby zasflć pierwszy skład.

...i h’ły
® Jyizy <_v,.ski — triathlonista z Głogowa 

startując na wielkich zawodach w Holandii 
•uzyskał czwarty czas w Polsce, ale wystar- . 
czylo mu to do zajęca 115 miejsca. Sukces 
spory, zważywszy, że startowało półtora ty­
siąca zawodników z 26 państw.

0 Wszystkie znaki na niebie 1 na ziemi 
wskazują na to, że \v rundzie wiosennej w 
drużynie piłkarskiej Miedzi ujrzymy nie­
dawną gwiazdę młodzieżowego futbolu ZSRR 
— Olega Tarana z Metalu Zaporożec.

® Józef Strzechowskl — bokser 
wyjeżdża na mistrzostwa świata do Mo* 
Liczymy na medal!

Gorzej być nie może
W środowym meczu piłkarze Miedzi ulegli 

u siebie Lecliii Gdańsk 0:1 (0:0), tracąc ’ 
kę z rzutu karnego w 72 min. Była 
cyzja nieco wątpliwa, ale nie uspr« 
wla to prymitywnego zachowania się 
wieża (czerwona kartka w rezultacie pysków­
ki) i Walewskiego (żółta). Gospodarze za­
grali słabiutkie spotkanie. Są w bardzo mar­
nej formie, a w dodatku nie potrafią o- 
brać właściwego stylu gry na własnym boi­
sku. Gdyby jakaś gazeta wybierała najsłab­
szą jedenastkę II ligi, to z pewnością zna­
leźliby się w niej wszyscy zawodnicy Miedzi. 
Przedwczoraj grali w składzie:

Wlchłacz — Stacewicz, Wałowski. Kajdan, 
Pisz — Michalski, Sito. Wójcik, Muranowicz, 
Baziu-k. Kochanek (60 min. Gajdzis).

I co dalej? (jaz)
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MASZ TALENT — ZAPLSZ SIĘ!
Legnickie Centrum Kultury ogła­

sza nabór do sekcji plastycznej 

rzy 
sprawc 
Tomas; 
polar

stało się nieszczęście, 
dochodzeniowa 
eksperymentalnie, 
rżeniem ciężaru
cego wadze dziecka d~o łóżecz­
ka mogło się rzeczywiście „zar­
wać”.

■. w Legni- 
imał się do

kocyk -, i pobiegła do 
kiego szpitala. Niestety, 
zdołano udzielić mu 
dziecko zmarło.

mi

HErKI
'W

•
18 03:

S.A.

Konkrety W 13

G 14, 10.09.
1Q.19. godz. 
„Bambuko, 
gier”, reż.

0 20 09. -

Prokuratura jest przekonana, 
że to nie nieszczęśliwy przypa­
dek, lecz ojciec ponosi winę za 
śmierć dziecka. Przebieg wy-’ 
darzeń, zdaniem pani prokura­
tor, był następujący: rozbudzo-

wHI1M iLs

nionu 
lat,

O 
„Biis 
łem’ 
dang” (chiń.), 
tvzrvsv" Ynnl

ji

i powtó- 
godz. 18 
Muzycz-

»żar w miesz- 
. W wyniku 

jsażcnle war- 
j tys. zi.
Legnicy około godz. 
przychodni przy 

lingradu zginęło 
inle wartości

i
?!
>>■

posłanie z wy. 
centymetrów *i

„zarwało się”/ 
zsunęło się i uderzyło 
o podłogę.

dyżur pełni oddział laryngc- 
:ny, 10 1 13.09: ostry dyżur 
oddział okulistyczny), O ZŁO- 
I — szpital przy ul. Hożej 11.

i
między 

szykowa­
nego pier- 
często o 
która

brał trzy kanistry z olejem 
tol , luje i hlpol wartości 
zł.

® 5 bin. około godz.
gowle na skutek zapró.*

o
‘X;

Całodobowe dyżury pełnią w: 0 
CHOJNOWIE^. — pi'/.y ul. Nowotki 
20, (J> GŁOGOWIE - przy ul. Koś­
ciuszki 15, © JAWORZE — przy 
ul. Szpitalnej 2. 0 LEGNICY — 
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — 
nekologiczno-położniczy i pc 
ryczny przy ul. Poselskiej 14. 
działy wewnętrzne przy ul.

ipoczęły się 22. Icgnć- 
yki Kameralnej i Or- 
iroczna firmowa im- 

Towarzystwa Mu-

i
I 
i 
l
I I 
i

1 
l 
i I
& I 
g

1

Milicja źośtala powiadomiona 
ok. dziewiątej wieczorem 
szpital — w izbie przyjęć 
jo dwumiesięczne dziecko 
.wiezione z wyraźnymi obraże­
niami głowy.- Przybyli funkcjo­
nariusze i dyżurny prokurator 
ujrzeli drobne, skurczone ciałko, 
z zasinioną twarzą. Z uszu i 
nosa prowadziły zaschnięte stru­
myczki krwi. Krew widać brio 
także na rozcięciu tzw. zajęczej 
wargi. Dziecko urodziło się z tą- 
wadą,, która w przyszłości mia­
ła być leczona operacyjnie.

Doszedł w końcu do 
sku, że nie potrafi 
małego i zdecydował się cze-- 
kać na r::.'.!.;. d.
ko do łóżeczka, upuścił je 

wysokości ok. 
j._ i..

© CHOCIANÓW — Tosca — 15— 
„Na tropie sokoła” (NRD). 
„Łabędzi . śpiew” (poi.), od 
21.09: nieczynne.
IOJI7Ó'.7 — Polonia — 15— 
„Na tropie sokoła ’ (NRD). 

t-i-- cesarz” (ang.), od" 15 
” a” (poi), od 

draka w 
'*?, od. 12 

(poi.), od

matkę. Gdy kładł dzicc- 
„2 na 

20 
wtedy dno łó- 

dziecko 
główką

sprawach, dzieckiem zajmowa­
ła się żona, on raczej go nie 
dotykał. Bał się, że takie to 
kruche, takie małe, pielęgno­
wanie dzieci to zresztą babska 
robota.

„.w głogowskiej galerii BWA 
„Nad studrJą” prezentacja pcięo-n- 
kursowa 5. ogólnopolskiego prze­
glądu form złotniczych „Srebro 89”, 
ta sama, którą wystawiono niedaw­
no w Legnicy. 

11SICT

...Marli Antoniak będą cd najbliż­
szego poniedziałku, 18 km. prezen­
towane vz Czarnej Galerii, Biura 
Wystaw Artystycznych w Legnicy.

(powyżej 16 lat), teatralnej, szara­
dzistów, esperantystów. choru Ma­
drygał (powyżej 16 lat).'

Zapisy przyjmowane są w Legni­
ckim Centrum Kultury uL Choj­
nowska 2, telefon: 205-29 lub 212-30,

Legnickie Centrum Kultury orga­
nizuje też zapisy na kurs tańca to­
warzyskiego pierwszego stopnia.

Spotkanie dzieci 20 bm. o godz.
16. a dorosłych o godz. 13 w Aka­
demii Rycerskiej (wejście cd ulicy 
Bankowej).

Babcia dziecka także nie po­
trafiła niczego dodać do tych 
wyjaśnień. Była w 
pokoju,-, nie wychodziła, 
dziecko zapłakało. Był z 
ojciec, liczyła, że się nim zaj- 
mie. I rzeczywiście, płacz 
wkrótce ucichł, więc nawet nie 
myślała później ani o tym pła­
czu, ani o dziecku. Mało 
razy dziecko płacze nim 
człowieka wyrośnie, mało 
przy nim zabiegów i pielęgna­
cji. Prawdę mówiąc była jesz­
cze jedna przyczyna, dla któ­
rej nic wchodziła do tamtego 
pokoju. Zięć wypił tego dnia 
trochę, a po wódce awanturny 
jest i nieprzyjemny, więc wołała 
nie wchodzić mu w drogę. 
Swoje w życiu przeszła i marzy 
już tylko o spokoju.

z alkoholowego 
bezskutecznej 

próbie uspokojenia dziecka roz­
złościł się, uderzył je raz i 
drugi, a potem rzucił do łó­
żeczka. Okoliczność, że łóżko 
było zepsute wykorzystuje te­
raz jako linię obrony.

DLA MELOMANÓW

Wczoraj rozr 
ckie Dni Muzy! 
gemowej — doi . 
preza Legnickiego 
—'oznego.

W najbliższych dniach czeka 
wiele atrakcyjnych koncertów 
Legnicy i Głogowie.

Już w najbliższą niedzielę, 
godz. 18 w legnickim "Mi

[iedzl wystąpi „Trio Łódzkie”, któ- 
zaprezentuje program, na utńrv 

się utwory Dębi

r-” - ' 

WIO

© W GŁOGOWIE — 15, 1C, 17.03: 
przy ul. Morcinka (pawilon), tel. 
33-31-63, 18, 19, 20, 21.09: przy ul: 
Budowlanych 2, tel. 33-21-52, O w 
JAWORZE,— przy ul. Piastowskiej- 
Ifi, tel. 22-32, © w LEGNICY — 
15 i 20.09: przy ul. Nowotki 33, tel.

Mi 
re 
złożą ,  „ 
Haendla.

Ten sam koncert zostanie 
. rzony nazajutrz, tj. 13.09 o ;

w auli Państwowej Szkoły 1 
nej w Głogowie

O kolejnych imprezach 
tydzień. .w

Matka potwierdziła — dno 
łóżeczka rzeczywiście opadało, 
prosiła wielokrotnie męża, aby 
je naprawił. Zwlekał, zwlekał, aż 
-1-1- ----------z_:_ Ekipa

potwierdziła 
że pod ude- 
odpowiadają-

Obok płakała młoda kobieta 
— matka. Niewiele mogła opo­
wiedzieć o samym wydarzeniu, 
które doprowadziło do tragicz­
nego końca. Mieszkają z mę­
żem na Ochocie, w bloku na 
jednym z typowych osiedli. 
Wspólnie z nimi mieszka jej 
matka. Ponieważ sama korzy­
sta jeszcze z urlopu macierzyń­
skiego, dzieckiem zajmowała 
się wyłącznie ona. Tego dnia 
musiała jednak wyjść z domu 
dosłownie ”na kwadrans. Dziec­
ko spało w łóżeczku, mąż w 
tym samym pokoju r.a kana­
pie. Babcia znajdowała się w 
innym pokoju.

dwóch chłopów, tłumaczył tki- 
p.e dochodzeniowej. monta 10 (15. 17. IB, 20, 21.00: ostry 

dyżur pełni oddział okulistyczny), 
oddzj.aly zakaźne przy ul. Nowot­
ki 37 (w nieparzysto dni miesiąca 
ostry dyżur pełni oddział laryngo­
logiczny), ostry dyżur chirurgiczny 
pełni Specjalistyczny Szpital Chi­
rurgiczny przy ul. Murarskiej 5. 
0 LUBINIE — szpitale przy uL 
Bema 5, Łokietka 3, Skłodowskiej- 
Curie 64 (w parzyste dni miesiąca 
ostry dyżur pełni oddział lar; 
logiczny, IG 1 13.09: ostry <

•pełni o  
TORYI

Prokurator. ujawnia 
tym, że ojciec był już raz 
trzymany (za kradzież), 
śledztwo zostało umorzone 
skutek amnestii, że jego brat, . 
nigdzie wcześniej nie zameldo­
wany, obecnie przebywa w 
więzieniu. Obciążenia środowi­
skowe są wiec ewidentne, lecz 
w konkretnej sprawie liczą 
się jedynie fakty, które zaszły 
w pokoju tamtego wieczora, 
gdy znajdowali się w nim dwaj 
ludzie: dorosły, silny mężczyz­
na i jego całkowicie bezbron­
ne. od .niego uzależnione wła­
sne dziecko. O winie i karze 
lub o ich braku zadecyduje 
sąd. wziąwszy nod uwa<rę do­
wody — e przez pro­
kuratora i obrońcę.

Kolega poszedł po meczu do 
domu, a on położył się na ka­
napie i zasnął. Obudził' go płacz 
dziecka. Mogła być... pewnie w 
pół do dziewiątej, bo- w telewi­
zorze szedł jakiś film, było 
więc, po dzienniku. Próbował 
dziecko uspokoić, ale gdy to 
się nie udawało, wziął je na 
ręce, nosił po pokoju, kołysał, 
huśtał, próbował mu nawet 
zaśpiewać... Fakt, że nie jest 
za bardzo oblatany w tych

kazała, że przyczyną śmierci 
był wylew krwi do mózgu i 
złamanie kręgosłupa szyjnego. 
Lekarze twierdzą, że przyczyną 
takich obrażeń mogło być u- 
derzenie, silne szarpanie albo 
gwałtowne .rzucenie dziecka z 
wysoka.

Jedynym świadkiem i głów­
nym podejrzanym stal się 
takich okolicznościach ojciec, 
miody robotnik z podstawo­
wym wykształceniem, którego 
milicjanci zastali w demu śpią­
cego. Opowiedział przebieg tego żeczka 
feralnego dnia, bo musiał wy­
jaśnić okoliczności spożycia al­
koholu. Pił od rana, szykując 
się na popołudniowe wydarze­
nie — mecz piłkarski, który 
miał obejrzeć wspólnie z kole­
gą Twierdził, że wypił około 
Pił litra wódki. 'O pierwszej 
wrócił do domu z kolegą, przy­
nieśli ze sobą butelkę wina. 
Oglądali mecz, opróżniając bu­
telkę. Co to zresztą było 
.próżnianie,. jedna flaszka

238-54, 16 i 21.09: przv ul. Złoto- 
ryjsklej 1, tel. 257-72. 17.09: przy 
ul. Matejki 1, tc4. 239-71, 13.05: przy 
ul. Izerskiej 35, tel. G4-787. 19.09: 
przy ul. Galińskiego 16, tel. 246-16, 
© w LUBINIE — 15, IG, 17.09: przy

• ul. Kopernika 4, tel. 44-27-04, 18.09: 
przy ul. Leszczynowej 1. tel. 44- 
-22-42, 19 i 20.69: przy ul. Armii 
Czerwonej 35, tel. 44-40-4G 21.09: 
przy ul. Gwarków 34. tel. 42-27-73, 
0 v/ ZŁOTORYI — przy ul. No­
wotki 23, tel. 104.

—20.09: 
12 lat, 
15 lat. 

© CHOJNÓW 
—20.09: „Na 1 
b.o.,. „Ostatni 
lat, „Zabij mnie glino’ 
18 lat. 21.09: „Wielka 
Chińskiej Dzielnicy’ (USA), 
lat, „C. K. dezerterzy” (nr 
18 lat, „Labirynt” (poi), od 18 lat.

© GŁOGÓW — Zodiak — 15.09: 
nieczynne, IG 1 17.09: „Commando” 
(USA), od 15 lat, 18 09: nieczynne, 
19.09: „Kaczor Howard” (USA), od 
15 lat, 20, 21.09: nieczynne, Jubi­
lat — 15.09: „Niesamowity jeździec” 
(USA), od 12 lat, „Pół żartem, pół 
serio” (USA), od 12 lat, „Ludzie 
koty” (USA), od 18 lat, 16.09:' „Nie­
samowity jeździec” (USA), od 12 
lat, „Ludzie koty” (USA), od 13 
lat, 17.09: „Zestaw bajek”, „Niesa­
mowity jeździec” (USA), od 12 lat, 
„Ludzie koty” (USA), od 18 lat, 
18.09: „Niesamowity jeździec ’ (USA), 
od 12 lat, „Ludzie koty” (USA), 
od 18 lat, 19.09: „Głupcy z kosmo­
su” (ang.), od 12 lat, „Ludzie ko­
ty” (USA), od 18 lat. 20 1 21.09: 
„Kaczor Howard” (USA), od 15 
lat, „Ludzie koty” (USA), od 18

G JAWOR — Jubilat — 15—20.09: 
„Unkas, ostatni Mohikanin' (rum.), 
b.o., „Nocny jastrząb” (USA), od 
15 lat, 21.09: „Krótkie spięcie” 
(USA), od 12 lat, „Karatecy z Ka- 

Gdy wróciła do demu po kil­
kunastu, najwyżej kilkudziesię­
ciu minutach, dziecko leżało w 
tym samym miejscu, gdzie je 
zostawiła, lecz było dokument­
nie rozebrane, jego buzia była 
zsiniała i „charczało”, jak się 
wyraziła. Z wargi sączyła się 
krew. Nieprzytomna ze strachu 
o jógo życie chwyciła, co mia­
ła pod ręką, otuliła je w jakiś 
kocyk -, i pobiegła do niedale- 

------------------------------------- njm 
pomccy,

geda. 10 i 12.20; 16, 
16 Maciej Wojtyszko 

czyli s-kE-ndal w krainie 
Grzegorz Stanisławie^.

Q 20 09. godz. 13 — Jean Ger.et 
„Pł/kojówki”. rcż. Józef JasCeL-ki.

■

Żółtej Rzeki” (cliiń.), od 15 
„Christine” (USA), od 18 lat. 
LUBIN — Polonia — 15—13.09: 

iskie spotkania z-wesołym diab- 
’ (poi.), b.o., „Mistrzyni wu

s, od 15 jat> f>Co lubią 

tygrysy” (poi.), od 13 lat, 19—21.09; 
„Critters” (USA), od 12 lat, „Cho­
ra z miłości ’ (fr.), od 15 lat, „Dom 
przy Carroll Street” (USA), od 15 
lat. Muza — 15—18.09: „Czarowni­
ce z Eastwlck” (USA), od 18 lat, 
19.09: DKF, 20, 21.C9: „Czarownice 
z Eastwlck’ (USA), od 13 lat.

© POLKOWICE’ — .Skarbnik' — 
15—18.09: „Kogel mogel” (poi.), od 
12 lat. „Podejrzany” (USA), od 15 
lat, 19—21.09: „Wywiad” (wł.), od 
15 lat, „Klątwa Doliny Węży” 
(poi.), od 12 lat, „Blue Vclvct” 
(USA), od 13 lat.

O PRZEMKÓW — Gwardia — 
15—17.09: „Piłkarski poker’ (poi.), 
od 15 lat, 15—19.09: ,,Na srebrnym, • 
globie” (poi.), od 13 lat. 18. 19.09: 
„Maski” (fr.), od 15 lat, 21.09:' • 
„Czarodziejski las ’ (USA), b.o., 
„Ostatni cesarz” (ang,). od 15 lat.

O ŚCINAWA — Szarotka — 15— 
—18.09: „Och. Pampalini” (poi.), b, 
o., „Niezwykła podróż Baltazara 
Kobera’ (poi.), od 15 lat, „Inter- 
kosmos” (poi.), od 12 lat, 19—21.09: 
„Złota panna” (czech.), b.o.. „Cob- 
ra ’ (USA), od 15 lat. „Gwiazda 
Piołun” (poi.), od 13 lat.

O ZŁOTORYJA — Aurum — 
15.09: „Głupcy z kosmosu” (ang.). 
od 12 lat, 1G.09: nieczynne, 17, 18, 
19.09: „Mucha* (USA).' od 13 lat. 
„Ucieczka w noc” (USA), od 18 lat, 
20.09: nieczynne. 21.09: .„.Christine” 
(USA), od 18 lat.

Kina zastrzegają sobie prawo do­
konywania zmian w repertuarach

przez dzieci powstał poż 
kaniu Władysława W. 
pożaru spaliło się wypo: 
tości około 500 tys. zł.

© 5 bm. w Legnicy 
13 z terenu przychodni 
Obrońców Stalin 
talowe rusztowa] 
50 tys. zł.

O 5 bm. w Jaworze z placu bu­
dowy przy ul. Królowej Marysień­
ki zginęło 115 szt. żeberek żeliw­
nych wartości około 315 tys. zł.

O 5 bm. w Złotoryi około go. 
23.50 przy ul. Wojska Polskie 
funkcjonariusze MO na wlamar 
do* butiku zatrzymali Jarosła- 
K. (lat 26).

G 5 bm. w Polkowicach 
godz. 10.30 nieznany sprawca 
mai się do mieszkania Grzeg< 
M. skąd skradł aparat fotograi 
ny zenit z lampą błyskową, ma­
sety magnetofonowe i dwie butelki 
wódl__.

@ 6 bm. w Legnicy przy ul. Ra­
dosnej około godz. 20.15 funkcjo­
nariusze MO na gorącym uczynku 
wybijania szyb w oknach sali 
gimnastycznej Szkoły Podstawowej 
nr 11 zatrzymali Zbigniewa Ł. (lat 
17), Krzysztofa R. (lat 17) 1 Andrze­
ja T. (lat 18). Struty oszacowana 
na ‘‘

Była oszołomiona nie 
samą tragedią, lecz i szybkoś­
cią, z jaką,się to stało. W co­
dziennym kołowrocie, 
praniem pieluch, a 
niem mleka dla swo; 
worodnero. myślała < 
przyszłej operacji, która go 
czekała za parę lat. wyobraża­
ła sobie jego Y/ygląd. normal­
ny, przyjemny, gćy już bodzie 
po wszystkim. Tym ' się mart­
wiła, tym żyła cd dnia urodze­
nia. Tego dnia wyszła tylko na 
chwilę, nie mogła sobie tego 
darować, ale było zdrowe, spo­
kojne spało....

0 W nocy z 3 na 4 bm. w 
binie, przy ul. Piłsudskiego nie; 
ny sprawca zabrał samochód 
rena należący do Andrzeja S. Sa­
mochód ter. cclkc-.-.ic^ 
odnaleziono vz Weroszowicach.

Legnicy pr: 
nieznany sp 

do mieszkania Tom; 
ibiał lodówkę 

»m. 
irawca włarr___ . 
iccja” skąd zabrał 40 

> natu- 
:zekola-

1 Si

się 
>kąd
zenit

1 magnetofonowe 1 dwie 
Iki.

, 17.09. 
Muzeum

, na który 
mssyego i

Lu- 
:zna- 

jsy- 
ten całkowicie zniszczony

  bm w 
Czarneckiego 
włamał się 
H. skąd zal  
szafkę pod zlewozmyw;
• W nocy z 3 na 4 bs 

cy nieznany spi 
kawiarni „Wen< 
butelek piwa, 1,5 kg kawy 
ralnej, orzeszki ziemne 1 ci.^.  
dy o wartości około 100 tys. zł.
• W nocy z 3 na 4 bm. w Legni­

cy przy ul. Orła Białego nieznany 
sprawca włamał się do magazynu 
Zakładu Zieleni Miejskiej skąd za-

* *---- --—- selek-
i2 tys.



ogłoszenia

VIDEO

Spółka z o.o. w Legnicy, ul. Waszkiewicza 21

OFERUJE DO'SPRZEDAŻY: ŻALUZJE Okienne. Legnica, tel. 2G2-71 od 14.41367-g 41777-g

tel.filmowanie. Lubin,VIDEOra-
fllmowanic.VIDEO

NIERUCHOMOŚCIO

PRACA

Zapraszamy do naszych punktów sprzedaży:

MO TORYZA C Y J N E
1647-k MATRYMONIALNE

KUPIĘ z nadwozie 
„Łada”. ’ Złotoryja,Oddział w Legnicy

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 72570-g

ZGUBY

1.

2.

3.
sprzedaż

41S70-g4.

KUPNO

ZESPÓŁ ADWOKACKI NR 1G9557-gPRALKĘ Diana, 51-85-65.

godz. 7—14 w naszych zajezd­ny UPRZEJMIE ZAWIADAMIA

P. T. KLIENTÓW
USŁUGI

o nowych godzinach przyjęć:YIDEO — filmowanie. Lubin 41-60-63.
41S32-g

 
VIDEO — filmowanie. Legnica, 62-110.

41E63-g
UWAGA!UWAGA! — sobota —- od godz. 8 do godz. 13

ŁLODZIEŻO UNO RODZICE, 1613-k

CYKLINOWANIE. Legnica,, tel.!Y 19-5DGO Ht?io;KOMEND

przy
gnicy

UPRZEJMIE PROSI

■i dokładne adresowanie ko-układanieZA ZAPIOGŁ
41858-g

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłego współpracownikaWARUNKI PI

WACŁAWA MIKUSKA

stawową — zapa- skła/.Ją:

1649-k

1651-k

Konkrety14

wód,

Jelcz RTO-043, nr rejestracyjny LGT-568B, stopień zużycia 
75 procent, cena wywoławcza 1 000.000 zł.

Jelcz RTO-043, nr rejestracyjny LGA-767M, stopień zużycia 
61 procent, cena wywoławcza 2.500.000 zł.

Na powyższy sprzęt udzielamy gwarancji oraz zapewniamy scrwjs pogwaran­
cyjny.

©
©

— poniedziałek — piątek — od go 
dżiny 8 do godz. 18;

Wyżej wymienione pojazdy można oglądać 
niach:

KRAJOWA 
PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA

ZARZĄD PHU „ARTEX” SA 
w Legnicy

ora: 
Pa\

CYKLINO W ANIE, 
bln. 42-29-09.

KUPIĘ Wołgę. Legnica, tel. G3-027, po 20.
41884-g

220-68.
41875-g

! boa- 
41890-g

ZGUBIONO książeczkę prac;
Bogdan Sikorski Wrocław i;

001075 wydane 
wisko Józef !

Legnica 219-23.
41737-g

parkietów. Lu- 
41841-g

UKŁADANIE — ■ 
zerll. Legnica, tel

'nl-
-J-g 41-59-63.

4I749-g

601471, 
naz-

„Tooli 
1 od f

dyrekcja- i współpracownicy i Przedsiębiorstwa Robót InstalacyJ- 
no-Mon fazowych Budownictwa Rolniczego w Legnicy.

daniu 
grani- 
rek.

atrakcyjnych 
bin, Kami*

używane 
Zawadzkie

PRZYJMĘ 1 
wy na g ro dze n i 
12 1 po 18.

skuteczności zerowania. Naprawy. 
. 61-598 od 15. 41653-g

Student-Servis 
[ecka 114.

72316-g

— w LEGNICY, ul. Waszkiewicza 21:
— w LUBINIE, ul. Kilińskiego 29 „b”.

O

• respondencji: 59-205 Legnica 7, 
‘ ul. Jaworzyńska 116, skr. pocz­

towa 83.

SPRZEDAM ciągnik C-365. Rokitnlca 46 kolo
Złotoryi. 41876-g

oferuje bloczki beto- 
41796-g

ZATRUDNIĘ energicznego mężczyznę 
wadzenia samodzielnej działalności 
wej. Wysokie wynagrodzenie. Oferty 
ne: Bar „Fox” — Legnica, Czernecki!

SKODA 1201 — 1983 — nowe podzespoły, 
gi, lakier. * ' “
dle ’ 
fon 61-362.

KUCHNIA — Basia nowa. Legnica, tel. 61-337 
do 21. 41270-g

-------tę do pro-
i handlo- 

Oferty plsem- 
,...^l.icgo 3Ga.

41869-g

TANIO sprzedam lub zamienię FSO — 1984.
Legnica, tel. 216-88. 41C77-g

Jelcz RTO-043, nr rejestracyjny LGU-807A, stopień zuży­
cia 66 procent, cena wywoławcza 2.500.000 zł.

_ ,

ZGUBIONO kwity nr 
; przez GS 
Zaradzki.

— cykllnowanle, montaż 
tel 288-56 od 10—12.

. S k Ł l\ D C E LNY -
PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLOWO-USŁUGOWEGO 

' ■ , „A W I E N”

SPRZEDAM przyczepę samochodową D-33 (10 
ton). Legnica, tel. 267-15. 41878-g

Politech-
Bogatynla

72510-g

parklcciarza-stólafza, 
lic. Legnica, tel. 238-

ZGUBIONO legitymację studencką 
nikł Wrocławskiej Dariusz Kąciak 
Energetyków 4/1.

Telewizory kolorowe, magnetowidy, videoodtwarzacze, 
diomagnetofony.
Zestawy typu „wieża’’ z gramofonem i kolumnami, radiood­
twarzacze samochodowe.
Głośniki, walkmany, aparaty fotograficzne.
ZESTAWY DO ODBIORU TELEWIZJI SATELITARNEJ.

WYPOŻYCZALNIA magnetowidów. Legnica, 
tel. 262-51 od 16 do 19. 41840-g

filmowanie. Legnica, tel. 61-255.
41856-g

POMIARY Sl 
Legnica, tel.

PRZESTRAJANIE telewizorów wszystkich ty­
pów u klienta. PAL-SECAM. 206-39. 41827-g

— poz. 1 — Złotoryja, ul. Grunwaldzka nr 10.
poz. 2—1 — Legnica, ul. Świerczewskiego 26.

Zastrzegamy s'obie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
1652-k

ZGUBIONO książeczkę pracy 
Jerzy Piwkowskl Wrocław Sud<

Przetarg odbędzie się w siedzibie oddziału w Legnicy przy ul. Świerczewskiego 
28, dnia 21.09.1989 roku o godz. 10.

Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej prosimy wpłacać w kasie 
oddziału do godz. 19 dnia poprzedzającego przetarg.

Jelcz RTO-043, nr rejestracyjny LGA-518G, stopień zuży­
cia 71 procent, autobus uszkodzony w wypadku, cena wy­
woławcza 2.000.000 zł.

 ! podzespoły, pro-
. tapi cerka. Oglądać parking osie- 

Plekary* — wiadomość: Legnica tele- 
-■ — 41888-g

wydaną 
■ Polkowicach. 
Lubin. 1344-p

. atrakcyjne 
1-56 od 10 do 

41879-g

[o 2-1

KUPIĘ matrycę dachówczarkl, formy ze sto­
łem do prpdukcjl gąsiorów cementowych 

az betoniarkę. Chojnów, tel. 482 po 15. 
twlikowice 25. Krzysztof Rudziak. 41866-g

POWAŻNE oferty matrymonialne w katalo­
gach trzech biur krajowych oraz oferty za­
graniczne. „DOROTA—POLONIA” - 68-206 Mi­
rostowice- skrytka 10. 1317-p

9
ROMEO Wrocław 3 skrytka 1008 oferty to­
warzyskie, matrymonialne — krajowe, zagra­
niczne.

zakłą- 
.tału za- 

1-41. wto- 
41874-g

 Biuro
Nieruchomościami.

— zamiana, domy, 
ty cały kraj. Porad;

...uga czynność 
wtorek, śro<

cy Student-Servis, 
Kasztanowa 26.

72815-g

ODDAM w dzierżawę bar ,,Fox” — również 
na inną działalność. Oferty pisemne: Legn 
ca, Czarneckiego 36a. 41868-

na sprzedaż następujących autobusów:

POMOC organizacyjno-prawna przy 
u spółek, również z udziałem kapil 
licznego. Biuro Legnica, tel. 214-' 

środa, czwartek. 11—18.

biegów lub części do fiata
41871-g

Jeśli chcesz zdobyć alrakeyjn; 
miętaj adres:

komenda ochotniczego HUFCA PB 
ul. Budowniczych Socjalizmu 1, „LcgmenP 
(parter, pokój nr 8).

Wiado-
po 20. 41883-g

do sambchodu
lego 8. Łojko.

41860-g

LEGITYMACJĘ pracowniczą nr 2/88 
dnia 31 XII 1983 r. w Z.N.M w 
Marian Soslńskl, Fredry 10/2. 1

ZAKŁAD Betoniarski 
nowe. Ulesie 70.

681469, 631470.
Prochowice na

KUPIĘ skrzynię 
850. Legnica 626-17.

w Legnicy, ul. Kościuszki 11

 dobry stan zdrów
— wiek 15—18 lat.

SPRZEDAM tanio Stara 28 chłodnia, 
mość: Legnica, tel. 270-09

CZYSZCZENIE dywanów, cykllnowanle, ma­
lowanie, „Tooleg” Legnica, Chojnowska 140. 
tel. 222-61 od 8 do 15. - 41847-g

WYPOŻYCZALNIA najmodniejszych sukien 
ślubnych, sprzedaż welonów i stroików po 

’”vch cenach. Mirosław Jurguć, Lu- 
ienna 8/6. 41850-g

PANI z zagranicy poszukuje samodzielnego 
mieszkania w Legnicy lub okolicy. Wiado­
mość: Legnica, Świerczewskiego 69/1.

SPECJALISTYCZNE Biuro Pośrednictwa w 
Handlu Nieruchomościami. Kupno — sprze­
daż — zamiana, domy, mieszkania, parcele. 
Oferty cały kraj. Porady prawne zapewnio­
ne, obsługa czynności. Legnica, Marsa, tel. 
214-41. wtorek, środa, czwartek. 11—18. Wo- 
łynlec. 41873-g

SPRZEDAM duże zabudowania gospodarcze, 
dom. ogród sad <1,15 ha), telefon, moc. ka­
nalizacja, ’ co. Możliwość- uruchomienia 
działalności produkcyjno-usługowej w Legni­
cy. Wiadomość: Legnica, tel. 226-86 od 17 do 18 
oprócz sobót 1 niedziel 41885-g



program TV 15-21 września 1989 r. chcecie to wierzcie

Piątek, 15.09.1989.
Gwiazdy mówiąpr. dla

Expreps i-*.Ok;eriko coraz

z

fitai TP

PoLaików” IdLm ■

PROGRAM II

10...iż
PROGRAM II

prze-
PROGRAM n

■do teatru
K ró tkowzr oczn oś ć

z
pr.

be; 
roić

Wtorek, 19.09.1989 r.

(3) serial nocg1cz.

rady na Czwartek, 21.09.1989 r.
Sobota, 16.09.1S89 r.

PROGRAM U spra- 
rady

(dla'

dla niesłyszących

zdroje

tak

Teodor ^v.vu ,,A z nxmiui —
„Hotel labirynt” — serial krym.

losy”
PROGRAM II

pr.

PROGRAM II

gWarszawska Jesień —

Towarowa

Konkrety * 15

z Miami” — 
— serial krym;

17.45 Ojczyzna 
na — „jako że

18.00 Rozmaitości
na białym

magazyn piłkarski 
..Kolekcja katorżnika"

finał 
„Złota

ciekawe 
przeżycia.
W fif

konwoju

20.55 Ballada o drodze
21.30 Panorama dnia 

„Cliateauyallon” (19) — 
franc.

Przed 
postar; 

■rzeoczyć 
tu. ■"

Skl, 
sztof 
red. 299-25, z-c; 
my. redakcj 
nictwo

Pamiętaj 
laneon 

ta 
te 
1’0

8.35 Domator-
8.50 Domowe przedstóic”e
9.15 DT
9.25 „Milczenie doktora Evan- 

sa" — film radź.
10.40 Domator
1Ł20 Dt
16.25 Dla mlod Jirh ■ wi: dtów
16.50 Dla dzieci:

Pankracego
17.15 TeleexpreeB
17 JM Pr. doŁ
13.00 Szkolą mistrzów — Jen 

Łomaicki
13.20

— polszczyz-
- iż — zacz’

16.20 Dt
16.25 Luz — pr. nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
lo.lO Z wiatrem i pod wiatr

I

a
x ewn-e , 

mieć "
Wi<?k-

>porzy cl

USA
20.55 Kroniki PAT
21.10 Pegaz
22.00 „Powstańcze 

pr. dok. ‘
22.45 Dt

>wych.
tego będą 
pnctką.n’e

który

14.55 Program dina
15.00 „5—10—15” — 

dzieci i młodzieży '
16.25 „Nuty, moje nuty” — 

film dok.
17.00 Echa 1
18.00 Rozmaitości
18.30 Wielka gra
19.30 Alfa i'omega
20.00 Romantyczne interpre­

tacje Rian de Waala — recital 
pianisty holenderskiego

*>n ek _ .i .

Wysota, Dorota Pomykała, 
kadiusz Bazak

21.55 Kroniki PAT — tak by­
ło...

22.10 Raport
22.40 Dt

wszys'.C<ich
dok.

22.20 Kroniki PAT
22.35 Czas — mag. puibfc
23.05 DT

O RA?
wydarzeń najbliższego tygocL. 
oceniać zbyt emocjonalnie, 
rżyj na nie chłodnym okiem 
baczysz wszystkie 
baiwem wiadomość 
zmieni twoje plany. 
Bykiem oceń w kat 
datności ‘ nie emocji.' 
legną poprawie.

O LEW (23.07—23.08). Jesteś 
krytycznie przekonany o” swoich 
racjach, taka postawa przynosi ci 
tylko szkody. Czasem trzeba u- 

liczyć się 
;z przy­
snę jed- 

'-j wyż-
’ wszech

i I ii 

g
I
I 
& 
i
I i
I 
ii. 

i

I

22.10 
serial

23.00 „Bóg i Ojczyma'* __
rozmowa z wieloletnim gene­
ralnym dziekanem WP Julia­
nem Humeńskim

23.25 Komentarz dnia

9.00 Teleranek oraz „Przygo­
da na bezludnej wyspie” (2) — ’ 
serial austr.

10.00 Dt
10.35 ..Ludy ziemi” (9) — „Ma­

sajowie” — serial dok. hiszp.
11.35 Kraj* za miastem
12.05 TV koncert życzeń
12.50 Teatr dla dzieci: A. A., 

Milne „Dawno, dawno temu” 
(3) — „Trofea wojenne”

13.50 „Tupeeik. czyli naresz- 
cie. w obłokach” — pr. rozr.

14.55 Trzy rundy
15.40 „Panna dziedziczka” (18) 

— serial brąz.
17.15 Teleexoress
17.30 Fotomagazyn Powiększe­

nie
17.50 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat — pr. Grzegorza La­
soty

18.30 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dt
20.05- „Klan”

prod. franc. „
21.05 7 dni — świat

. 21.35 Sportowa niedziela
21,55 Premiery po latach: 

„Wincenty Witos” — film dok.
22.30 Telegazeta

z — „w” —

Wierzymy, ża Czytelnicy 
przyjmą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swoich 
gwiazdom nie powierzą.

— film polski, reż. Jacek Bu- 
trymowicz — wyk.: Kazimierz

Ar-

18.30 Czarno
przegląd PKF

19.00 Zaprószenie
„Syrena” — „Sprawa Romana 
K.”

19.30 Meksyk — pr. dok.
20.00 Auto-Moto-Fan Klub
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Lillian ■HcII- 

man” — film zachodnioniem.
22.30 Komentarz dnia

21.10 Pod wrześniowym nie­
bem — wsnomrrienóa lotników

21.35 Fulio — wid. muz.
22 25 Studio ..SoPdarność”
23.10 Dt

Poniedziałek, 
18.09.1989 r.

. 9.00 Drops oraz film „Arabęl- 
la” — „Gołąbek interweniuje” 
— seria czechosł.

10.30 Dt
11.00 Stare, nowe, najnowsze
11.20 Bellona — wojsk, mag.
11.50 Karl Friedrich Schin- 

kel — architektowi w 200 rocz­
nicę urodzin — film dok.

12.30 Telewizyjna prowincja
13.00 TV teatr prozy — Ja­

rosław Iwaszkiewicz „Sława i 
chwała” (2) — „Polonia resti- 
tula”

14.30 Do trzech razy sztuka
15.00 Komedie: „Wąjet piko­

wy”, reż. Tadeusz Chmielewski, 
wyk.: Czesław Roszkowski. Ja- 

’ nina Traczykówna
16.35 Losowanie Dużego Lot­

ka
16.45 Prezydenci 

Roosevelt
17.15 Teleexpress
17.30 „Ty musisz żyć, aby dać 

świadectwo prawdzie” — film 
dok.

18.35 Butik’
19.00 Dobranoc .
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — historia ogrodów zoolo- 
8'Czi;ych — Moskwa -

19.30 Dt
20.05 „Scrpico” — film fab. 

USA reż. Sidney Lumet. wyk.: 
Al Pacino. John RandoŁph

22.10 TV przegląd sportowy
22.30 Tuzin z Walami — 

wspomnienia — recital zespołu 
Wały Jagiellońskie

23^0 Telegazeta
23.35 Kino sensacji: „Inspek­

tor Ta«rgart” (ost.) — „Wam­
pir z Glasgow” — serial ang.

13.15 Konkurs 5 milionów
14.00 W świec;e ciszy — pr. 

dla niesłyszących
14.25 TV Koncert życzeń

PROGRAM II

17.30 Skarby kultury polskiej 
— Skarby Jagiellonki cz. 1

18.00 Rozmaitości
18.30 Dzieci dzieciom 

rozr.
19Ł00 Magazyn „102”
19.30 „Świat roślin” (12) — 

„Drzewo” — ser. przyr. CSRS
20.00 Studio sport — wielki 

tenis stołowy
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „dwój­

ki” — Bolesław Leśmian. „Idę 
łąko ku tobie, czyli iłżycki ro­
mans Bolesława Leśmiana”

w obiektywie ren.
22.50 Komentarz dnia

Q PANNA 
ważnym 
się o sk 
jakiegoś 
jazd b< 
dzisz. 
rżenia i przyjemi 
przyjazny 
pogorsz enh 
niebawem.

18.20 „Wrześniowe dni Kcny 
Oksywslkfeó” — film dcCc

18.50 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Monitor rządowy
•19.30 DT
20.05 „Screnite”

reż. Alina Skiba,
21.65 „Cheę być prezydeciłem *

A WODNIK (21.01—20.02). Ty­
dzień dosyć spokojny. W końcu 

. tygodnia interesujące spotkanie, 
feędą nowe plany, bvć może rów­
nież wyjazdowe. Pamiętaj o zobo­
wiązaniach finansowych. Jeśli 
zamłedbasz. koszta tego będą wiel­
kie. Towarzyskie f^otkanie nrzv* 
niesie rozMdązanle który
clę dręczył.

— mag. żeglarski
18.30 Laboratorium — 

głębiej
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Gorące linie
19.30 Dt
20.05 Teatr — Henryk Ibsen 

„Upiory” reż. Rudolf Zioło, wyk:. 
Teresa Sawicka, Jan Frycz, Jan 
Peszek. Janusz R. Nowicki. Jo­
lanta Łagodzińską

21.45 Kroniki PAT
22.00 Obok nas
22.30 Wódko. Dozwól żyć...

•22.50 Dt

Środa, 20.09.1989
8.05 Przez lądy i morza — 

Czy Sfinks stał na łąkach
8.35 Domator .
8.50 Domowe nrzedszkole
9.15 Dt*
9.25 Wojna i film: „Yirtuti” — 

film polski
16.15 Dt
16.20 Losowanie 1

Super Lotka
16.25 Dla młodych widzów: 

„Jim Hęnson przedstawia świat 
teatru lalkowego” ~ spotkanie

Henkiem Boerwinkelem
17.15 Teleexpr<2ss
17.30 Spojrzenia
18.0C TV inf. wyd.
18.20 Dawniej niż wczoraj'
18.59 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 W Sejmie i Senacie
19.30 Dt
20.05 Wojna i film: „Tjrtuti”

O
Odkładasz p' 

~ • dzo długo, /i 
La na twój; 
rosną’. W f‘ 

lyślńy < 
idobnie

© WAGA (2-1.08—23.10). W spr?- 
wa-ch zawodowych zasięgnij rady 
kogoś bliskiego spod znaku Wodni­
ka, możesz na jego radach pole­
gać. Zadbaj o swoje zdrowie 
szczególnie ó uzębienie. Pe’ 
wieczorne spotkanie może 
dalekosiężne konsekwencje, 
sze towarzystwo przysper 
więcej kłopotu niż radości.

17.30 Klub ludzi z przeszłoś­
cią

18.00 Rozmaitości
18.30 Komedia po polsku — 

„Szli na zachód osadnicy” — 
pr. filmowy

19.30 Blisko nieba — sporty 
lotnicze

20.00 Non stop kolor
20..C5 „W kręgu sztuki” — 

„Pekińskie Zakazane Miasto” 
cz. 2 — film dok. ja(p.

21.30 Panorama dnia
21.45 „Krzyk” — dramat spo­

łeczny polski — reż. Barbara 
Sass-Zdort wyk.' Dorota 
Stalińska, Stanisław Igar, 
Krzysztof Pieczyński. Iga Cem- 
brzyfiska, Anna Romantowska

23.15 Festiwal polskich fil­
mów fabularnych w Gdyni

23.30 Komentarz dnia

Niedziela, 17.09.1989 r

17.30 Wzzrockowa lista .przt? 
bojów Marka NiedźrAnieckiego

18.00 Rozmaitości
18.30 „Z czego śmieją się są- 

siedzi” — „Miłość od pierwsze­
go spojrzenia” — „Ostatni łup” 
— nowele filmowe ćzechcsł.

19.00 Fesćiwal polskich fil­
mów fabularnych

19.30 Dookoła świata — „W 
Egipcie Allacha”

20.00 Inauguracja Międzyna­
rodowego Fecitwalu Muzyki 
Współczesnej — „Warszawska 
Jesień ’89”

21.00 ;rPią.fek” — knaikcwsfeś’ 
przekładaniec kulturalny

21.30 Panorama dnia
21.45 Magazyn „Piątek”, c.ćL
22.2-0 Filmy Paula Coxa: „Kos- 

tas” — film austr.
23.55 Komentarz dnia

O SKORPION (24.10—22.11). Ty­
dzień pod znakiem dobrego samo­
poczucia 1 optymistycznego na­
stroju. Będą cię absorbować spra­
wy domowe, ale tydzień upłynie 
w przyjemnej i rodzinnej atmo­
sferze. Podróż staraj się już te­
raz przygotowywać i rozplanuj ca­
łe działanie.

O RYBY (21.02—20.03). Okres, W 
którym będziesz drażliwy 1 pobud­
liwy. Dobrze ci zrobi nawet krót­
ki urlop. wv<azd. zmi-na oto^e- 
nią. W najbliższych dniach unikał 
raczej kontaktu ze Skorpionem nn 
bedzle bardzp n.!e>orzvst"iie wnłv-, 
wał na two^a n«*vc<H,kA. N*«^bawem 
korz.vs-.tri-? ?m!

© BARAN (21.03—20.04). W pracy 
doigra pa-.-jia. Postaraj się przepro­
wadzić swoje zanu-ury, masz wie­
lu zwolcnśków. Na pierwszy plan 
wysuną się sprawy uczuciowe. Bę­
dą to ważne dla ciebie przeżycia. 
Staraj się nie być drobiazgowy. 
Patrz na irprawy rozsądnie. Za­
łatw vz tym tygodrrtu ważną spra­
wę urzędową.

© BYK (21M— 21.05). Nadejdą 
kłopoty, nie możesz wobec nich 
przybierać biernej ąosta/wy i ocze­
kiwać na dalszy bieg wypadków. 
Należy jak najszybciej działać. W 
domu wyk aż więcej zrozumienia 
i pobłażliwości. Ta postawa bę­
dzie jeszcze długo procentowała.

O BLIŹNIĘTA (22.05—20.06). Nie 
rozpraszaj się .na drobiazgi. Po­
winna cię zająć jedna ważna spra­
wa. Na twojej drodze stanie ja­
kiś Koziorożec. Mofie z lego spot­
kania wyniknąć interesująca sy­
tuacja uczuciowa. Musisz jednak 
być cierpliwy. Wizyta kogoś daw­
no nie widzianego sprawi, ci ra­
dość i kłopot.

AK (21.0G—22.07). Staraj się 
:eń najbliższego tygodnia n’e 
: zbyt emocjonalnie. Spoj-

a zo- 
Nle-

:znie przekonany 
.., taka postawa

, . szkody. Czasem
względnić racje innych i 
z cudzym zdaniem. Zyskas; 
jaźń ciekawej osoby, staraj 
nak nie okazywać jej swojej 
szóści. Podróż będzie ze v. 
miar interesująca.

O STRZELEC (23.11—22.12). Gwiaz­
dy wróżą ci pomyślnie szczególnie 
w sprawach finansowych. Towa­
rzysko' również wiele atrakcji. 
Ale nie rób sobie zbyt wiele na­
dziel z intymnych obietnic. Tym 
razem ktoś będzie- walczył twoją 
bronią i chyba dasz się uwikłać 
w sidła.

7.55 Przegląd tygodnia 
niesłyszących)

8.30 Film C_ 
„Klan” (3) — serial franc.

9.30 Nabożeństwo ekumenicz- • 
ne z kościoła ewangelisko-augs- 
burskiego Ew. Trójcy

10.50 Magazyn lotniczy
11.20 Lokalny koncert życzeń
11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa
12.30 100 pytań do... ,
1310 Aktualności kulturalne 

„Reąuiem Romana Maciejew­
skiego” pamięci ofiar wojny

13.25 Polacy
14.10 Kino familijne: „Niebez­

pieczna zatoka” — „Jad węża” 
i „Cenna ryba” serial kanad.

15.05 Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Badacze nieznanych 
kultur” (2) — serial dok. ang.

15.55 Być tutaj... — gawęda 
prof. Wiktora Zina

16.10 Festiwal polskich fil­
mów fabularnych w Gdyni

16.45 Studio sport - 
turnieju'' satelitarnego 
polska jesień” w Bytomiu

17.30 Przegląd telewizji sate­
litarnych

18.45 Rzecznik .praw obywa­
telskich — • prof. Ewa Lętow- 
ska

19 30 Galeria 37 milionów — 
malarstwo Hildegard Fuhrcr 
(RFN)

20.00 Studio’ sport — piłka w 
grze —

21.0Ó
— rep.

21.30 Panorama’ dnia
» 21.45 „Wojna i pamięć” (3)__

•serial USA
22 55 Komentarz dnia

17.30
rep.

18.00 Rozmaitości
18.30 Folies Bergere — 

rozr.
19.30 Pomiędzy kiedyś i te­

raz — Wiesław Samborski
19.45 Rewelacja miesiąca' 

Michaił Barysznikow i Ame­
rican Ballet Theatre w balecie 
,.Don Kichot” Minkusa — ko­
mentuje Bogusław Kaczyński

2L30 Panorama dnia
21.55 W labiryncie — serial 
TP
22,25 Telewizja nocą
23.10 Komentarz dnia

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.45 Dt
9.55 „Policjanci 

„Hotel labirynt” 
USA

10.15 Domator
15.00 Dt
16.05 Polskie

Szczawno Zdrój
16.25 Dla młodych widzów: 

„Kwant” — oraz film: „Świat, 
w którym żyjemy”

17.15 Teleexpress
17.30 Grupa „b” — pr. wojsk.
17.55 Sonda — piondwy start
18.25 1939 — wrzesień — <pr. 

dok.
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Teraz — tyg. gosp.
19.30 Dt
20.05 „Policjanci z Miami” —

KOZIOROŻEC (23.12—20.01). 
pewną decyzję już bar- 
A tym razem czas dzia- 

oją niekorzyść. Koszta 
finansach nadchodzi Do­

myślny okres, będzie to prawdo­
podobnie .za sprawą Barana. Sta­
raj się go trzymać blisko siebie, 
od nie^ro wiele zależy. Odpisz na 
pilny list.

9.15 Dt
9.25 „Oziębłość” — 

film ang.
10.15 Domator — 

życzenie
16.00 Dt '
16.05 Punkty widzenia
16.25 Dla dzieci: „Tik-tak”
16.50 „Cudowna podróż” — 

serial anim. austr.
17.15 Teleexpress
17.30 „Następny proszę” (9) — 

Niebezpieczne zajęcie” — se­
rial obycz. ang.

18.30 Klinika zdrowego czło­
wieka — astma u dzieci

18.50 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Od a do 

jak wódka
.19.30 Dt
20.05 „Oziębłość” cz. 1 — dra­

mat obycz. ang., reż. Peter 
Hammond — wyk.: Patricia 
Hodge, Robert Hardy, Nigel 
Havers.

20.55 Kroniki PAT 
było...

aspekty. __
z daleka, która 
. Znajomość 
.te goni ach przy-

Finanse u-
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(24.08—23.09).
przedsięwzięciem 

skupienie, aby nie pr; 
_ś ważnego elementu. Wy- 
jędzie bardziej udany niż są-. 
Przed tobą ciekawe wyda- 

•—--j—me przeżycia. Znak 
Ryby. W finansach 

ie, ale będą zwyżkowały



Tako StańkoSkojarzenia rzecze
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Skandal
Rozwiązanie krzyżówki z numeru 36:

MF bliżej msatary
Dziewczyna firmowa

Nagrody książkowe wylosowali:

' <
■i

-:<N;

..

■

wli

Podsłuchane
•s<;

(na budowie w Legnicy)

— Nie szkodzi, wstawcie w następnym. i.s

— Panie kierowniku, przecież 

nie ma windy!

I

PS. .
Członków nowego rządu przeglądając listą 
co rusz natrafiam na źurriSiStę!
To dobrze. Bo nie- zabraknie i fachowych opisów 
jak wyjść z kryzys^....

r
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pisaliśmy 
niemiłej bar­
barka „War- 

brunet- 
drzwi 

legnic-

pani ej 
za-

niezwykli 
mańce ' 
su” 
ka, 
wi

J ’ i . . . .
‘V kon-, espa. moduł. Ncmad, anonim, zbieg, oktet, zga­

ga, ekran, pysk. -

Br

> j Miedź — Lechia powi;

l i

Bez konsultacji z szerszymi masami, 
zaczęła się żonglerka cenami!
Oto zmówiło się paru zdolnych
i urządziło nam rynek.. dowolny!
Coraz mocniej szaleje inflacja hiper-super, 
coraz mocniej w nas bijąc niby to kaczy kuper...

w tym bloku

'il -J

JH' ■ |
: f

I' ■ < ii

Ot. • 
i ■ ws®

,, by przy ' ul. RosenbergówPróba namiętnie rozkopują re-
prezentacyjny deptak. W 

trzeźwości? p-5S
doprowa- , jednej deski. Dla kogo te 

mosty? Dla pana...
Instalatorzy, 

dzający media do plom-

Ewi Bielka — zlotoryjan^ Kolodłlejgkl

gfl ■ ’) f i.

podobnego. W roli mio­
tających kilka petard z 
gazem wystąpili chuliga­
ni mieniący się kibicami 
uechii, a • przy okazji 
Federacją ’ Młodzieży 
Walczącej. A prawdziwi 
kibice w tym momencie 
zatęsknili źa prawdziwy­
mi służbami porządko­
wymi...

■

&

W Legnicy doręczyciele 
nie roznoszą do domów 
emerytur i rent. Roznoszą 
za to kwitki z informa­
cją, gdzie pieniądze moż­
na odebrać. Nie ma wy­
boru,.zdrowy czy chory, 
wszyscy ■ idą do urzędów 
pocztowych. We wtorek, 
na krótko przed zamk­
nięciem, aby dostać swo­
je pieniądze w urzędzie 
przy ul. Jaworzyńskiej, 
trzeba było stać w kolej­
ce. przynajmniej godzinę. 
To. że brakuje doręczy­
cieli, można zrozumieć. 
Praca to podobno nie naj­
wyżej płatna. Tego., że na 
poczcie zabrakło pienię­
dzy na wypłaty ■ rent i 
emerytur, zrozumieć nie 
możemy w żaden sposób. 

-A 'tak. właśnie było we 
wtorek, 12 września, we 
wspomnianym już urzę­
dzie.

Zastanawialiśmy się, kto 
w tym przypadku zawi­
nił? Panie urzędniczki 
stwierdziły, że to 'nie ich 
Wina, bo nie miał im kto 
przywieźć pieniędzy. Je- 

| śli to prawda, to ' praw­
dopodobnie coś nie gra 
w dyrekcji „Poczty, Tele­
fonu i Telegrafu’. Ufamy, 
że o przyczynach tego. 
bezprzykładnego skanda­
lu poinformuje nas dy­
rektor tego przedsiębior­
stwa.

s

'i

i '-^3 I
i i ’ u "'i H

„Pod’ guem"
W przerwie ’ meczu 

ia- 
ło... > gazem łzawiącym. 
Czyżby mimo zmiany na 
najwyższych szczeblach, 
ZOMO pacyfikowało o- 
pozycyjne nastroje? Nic

■ l uŁieiiuii^uw, it>, w pŁzysiuwiu 4 roi-eili, nasza H

;1 przewaga nad zwierzęciem, 21) imię żeńskie, 23) por- H 
M cja. - r

' L

POZIOMO:, niemoc, herezja, szychta, troczek, a- ■ . 
H mantka, Adams, dziś, złodziej, Kern, Rzym, energia, yj
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ANNA BALICKA, osiedle Dąbrowszczaków 22, m. 
19, 31-845 Kraków;

1’10lit GÓRNIAK, ul. Długa 2, m.
b ociec;

IRENA KAWECKA, ul. Hoża 3, 59-330 Ścinawa.
Na rozwiązania krzyżówki z numeru 37 czekamy

o

Odradzamy
Kiedyś 

■' te 

z 
(wysoka 

na ' wprost 
.zejściowych) na 
kim dworcu PIJP. Wów­
czas chodziło o to. że ta 
doświadczona już pani 
odmawia niezbyt • grzecz­
nie zresztą, rozmieniania 
banknotów na drobne (do 
automatów biletowych). 
13 września o godz. 11. o- 
wa pani odmówiła sprze-, 
dąży toniku, choć napój 
stał na półce w jej sek­
torze. Pić nam się ode- 
cheiało, ale, odechcialo 
się też — i to na zaw­
sze — zaglądania do nie­
szczęsnego baru. Gdyby 13 
tak inni potencjalni, kii- g 
enci chcieli nas posłuchać 
to ■ może wówczas 
barmanka bardziej 
biegałaby o konsumen­
tów,...?.

» 1 ”?

śFfekF

Charne 
money!

O tym, że posiada.nie 
zachodnich walorów płat­
niczych może być kłopot­
liwe przekonał się ostat­
nio legniczanin Andrzej 
A., który otrzymał od 
wujka z Islandii sto tam­
tejszych koron. Czytelnik, 
(młody zresztą) ćhciał za­
imponować dziewczynie i 
kupić „masumi” w „Bal­
tonie” lub w ,,Pewexie”. 
Nic z tego. Islandzkie ko­
rony są tak samo egzo­
tyczne i niewymienialne, 
jak na przykład czankaj- 

■ szekowskie juany, choć 
kraje te dzieli nie tylko- 
ustrój. Ale grzeczne i U- 
czynne legnickie koniki 
poradziły Andrzejowi, by 
udał się do jakiegoś du­
żego banku na 'Zachodzie; 
najlepiej do Berlina Za­
chodniego zresztą. Kto 
wystawi delegację? Naro­
dowy Bank Polski — 
oczywiście.

Krzyżówka
POZIOMO: 1) Legnica, 9) niemal trójwymiarowy, 

10) księga z procesami, 11) śląska huta szkła. 12) 
e cos innego. 15) częśc siekiery, 16) z węgla,-18) kawa­

łek papieru 22) w herbie Szczecina. 24) składnik wie­
lu nawozów, 25J -naa szosą, 26) klątwa kościelna.

PIONOWO- 2) słynny z Mediolanu, 3) rysuje w 
„Itd.” i ..Tygodniku Gdańskim”. 4) z Okęcia o godz. 
14.30, 5) z krótkim rękawem, 6) właściciel „taxi”. 7) 
mleczko z kaucztiku 8) łączy mury, 13) w środku du­
żo słodkiego, czerwonego miąższu, 14) do przecierania 
okularów 17) dodatek. 18) w tytule wrocławskich 
dzienników. 19) w przysłowiu z Pacem, 20) nasza

i' !•-!
i;

I H
I
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Taniej
Dla czytelników żalą­

cych się na wysokie ce­
ny książek optymistycz­
na wiadomość. Nasi 
agenci wypatrzyli w róż­
nych księgarniach w wo--- 
jewództwie wiele . tytu­
łów za małe pieniądze. I 
tak np. „Wychowanie 
młodego rolnika” kosztu­
je teraz 49 złotych 
(przedtem 243); „Niego­
spodarność i kara” — 28 
zł (140); „Walczyli o Pol­
skę Ludową” — 18 zł (-90); 
„Teoria i praktyka pro­
pagandy" 50 zł (250). ,

Jak widać w dobie, gdy 
tanieje odwaga, tanieje i 
propaganda!

POZIOMO:, niemoc, herezja, szychta, troczek.

Nikodem. • M

PiONOWO- Izyda, chata, ortopeda. Szczecinek, bal- ;) 
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